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oincby do dalszej walki

List kolejarzy włoskich do kolejarzy
z Krakowa, Tarnowa i Rzeszowa

KRAKÓW
Pracownice stacji Kraków, załoga Parowozowni w

Tarnowie oraz pracownicy węzła kolejowego w Rzeszo
wie wystosowali z okazji międzynarodowego święta
klasy robotniczej 1 Maja listy z pozdrowieniami i życze
niami do kolejarzy włoskich na ręce .komitetu central
nego związku kolejarzy włoskich w Rzymie.

W odpowiedzi na listy naszych kolejarzy związek ko
lejarzy włoskich przysłał list następującej treści:

,.Drodzy towarzysze!
Dziękujemy Wam za listy

nadesłane z okazji 1 Maja z

pozdrowieniami od kobiet ko-

lejarek z Krakowa i od kole
jarzy z Rzeszowa i"Tarnowa.

QAZOt«ł
Krakowska

Radzieckie zakłady

tabilwzswy zjazd
Polskiego Towarzystwa

Botanicznego
WARSZAWA

12 bm. rozpoczął się w War
szawie XXV jubileuszowy
Zjazd Polskiego Towarzystwa
Botanicznego, obchodzącego
30-lecie swego istnienia.

W Zjeździe, którego obrady
trwać będą do dnia 15 bm., u-

czestniczy około 400 członków

Polskiego Towarzystwa Bota
nicznego. W obradach biorą m.

in udział przedstawiciele Pol-

kiej Akademii Nauk. Obradom

przewodniczy prezes Towarzy
stwa, członek PAN — prof, dr
B. Hryniewiecki.

W czasie pierwszego dnia
obrad złożone zostały sprawoz
dania ! z

'

dotychczasowej dzia
łalności. Zarządu Głównego I

poszczególnych oddziałów te
renowych . Polskiego Towarzy
stwa. Botanicznego.

' W części
naukowej wygłoszono 5 refera
tów z różnych dziedzin bota
niki.

Program następnych dni
przewiduje m. in. wyciecz
ki do Skierniewickich Zakła
dów Genetyki, Sadownictwa i

Warzywnictwa, do Puszczy
Ką-mpinowskiej, Natolina i Wi
lanowa oraz zwiedzenie War
szawy, Ogrodu Botanicznego i
Żelazowej Woli.

Wasze słowa dodały nam o-

tuchy do walki, którą musimy
prowadzić przeciwko siłom ka
pitalistycznym naszego kraju,
aby osiągnąć lepsze warunki

życiowe i stworzyć szczęście i

dobrobyt, z którego Wy już
się cieszycie.

Zjednoczone siły robotni
ków z całego świata osiągną
zwycięstwo i zabezpieczą po
kój i pracę dla wszystkich.

Bardzo jesteśmy zadowoleni
z powodu otrzymania od Was
wiadomości i mamy nadzieję,
że możliwa będzie stała wy
miana korespondencji między
nami, która przyczyni się do
wzmocnienia stosunków mię
dzy nami i pozwoli zapoznać
kolejarzy włoskich Jak żyją 1
pracują ich towarzysze, któ
rzy mieszkają w kraju znaj
dującym się na drodze do so
cjalizmu, budującym lepszą
przyszłość dla swoich dzieci.

Niech żyje międzynarodowa
solidarność klasy robotniczej!"

List podpisał sekretarz ge
neralny komitetu centralnego
związku kolejarzy włoskich —

Cezare Massinl.

W warszawskim

tempie

powsiaje metro

«
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■przemysłowe
dla Pałacu Kultury i Nauki

Liczne radzieckie zakłady
przemysłowe, w tej liczbie

zakłady ukraińskie wykonu
ją zamówienia dla budowni
czych Pałacu Kultury i Nau
ki w Warszawie.

Zakłady budowy obrabia
rek im. Gorkiego
kowały i odesłały
szawy transport
Zakłady budowy
Dzierżyńskiego wysłały dla

budowniczych Pałacii Kul
tury i Nauki w Warszawie
2 aparaty do dozowania ce
mentu.

wyprodu-
do War-

tokarek.

wag im.

W drodze do Warszawy
znajduje się już pierwszy
transport 5-tonowych łado
warek samobieżnych, wy
produkowanych w zakła
dach lwowskich oraz ele
menty dla trzech domów i
czterech magazynów, pro
dukcji zakładów budowy do
mów w Kostopolu w obwo
dzie rostowskim.

Lud Paryża ślubuje
prowadzić aż do zwycięstwa

walkę o niepodległość

pokój i socjalizm

CAF — fot. Nowosielski

Z kroniki

dyplomatycznej
WARSZAWA

W dniu 13 bm.‘przybył do
Warszawy ncwomianowany po
seł nadzwyczajny i minister

pełnomocny Albańskiej Repu
bliki Ludowej pan Petro Papi

Prace przy budowie metra

warszawskiego postępują na
przód w prawdziwie warszaw
skim tempie.

Na zdjęciu: przy montażu

wieży wyciągowej pracują
przodujące brygady mostostą-
lawców Podłogi i Kozłowskie
go, znane z budowy masztów

radiostacji w Raszynta.

Z pobytu
filmowców

polskich

Potężny wiec w Welodromie Zimowym
W czwartek wieczorem odbył się w Welodromie Zi

mowym potężny wiec pod hasłem uwolnienia Duclos,
Stila i innych uwięzionych patriotów. W atmosferze

niezwykłego entuzjazmu dziesiątki tysięcy paryżan wy
słuchały przemówień Raymonda Guyot, Marcela Ca
chin, Andre Marty i Jeanette Yeermersch. Przemówie
nia wielokrotnie przerywano burzliwymi oklaskami i

okrzykami: „Żądamy uwolnienia Jacąues Duclos!"

Potężnieje ruch współzawodnictwa zlotowego
rosną zobowiązania

VV odpowiedzi na apel ZG ZMP staje do czynu zlotowego cała patriotyczna mło-
’’ dzież naszego województwa. Aby godnie powitać Zlot — radosne święto mło

dzieży, każdy komu droga jest sprawa wzrostu potęgi ludowej ojczyzny staje do wy
tężonej pracy. W obliczu knowań i machinacji wojennych imperialistycznych podże
gaczy, umacnia się i rośnie mocna, jednolita postawa naszej młodzieży. Dowodem

tego jest rozwijające się stale współzawodnictwo przedmiotowe.
Nasz dzisiejszy odcinek, który powstał z korespondencji Z. Komendery, A. Wez-

walskiej i I. Wasilewskiej zaczniemy rezolucją jaką nadesłała młodzież z gminy
Wierzchosławice, odpowiadając na zamieszczone onegdaj przez nas wezwanie mło
dzieży „SP" z gminy Pleśna.

TARNÓW
Młodzież hufca gminnego

„SP" z Wierzchosławic pisze:
Aby uczcić zlot i udo

wodnić podżegaczom wojen
nym, Jak droga jest nam na
sza Ojczyzna i aby zamanifes

tować naszą wolę czynnej wal
ki o pokój, odpowiadając na

wezwanie do współzawodnic
twa zlotowego rzucone nam

przez hufiec gminny PO „SP"
Pleśna, zobowiązujemy się:

Wybudować boisko sporto
we do siatkówki w Wierzcho
sławicach oraz boisko sporto
we do piłki nożnej w grom.
Gosławice, zdobyć przynaj
mniej po 3 normy na odznakę
SPO, uczęszczać każdorazowo
na zbiórki „SP" i przycią
gnąć do czynnej pracy1 tę mło
dzież, która dotychczas zanie
dbywała 6woje obowiązki, u-

tworzyć zespół redakcyjny ga
zetki ściennej w Wierzchosła
wicach. i co tydzień wydawać
gazetkę o tematyce związanej
ze Zlotem przekroczyć zapla
nowaną prenumeratę prasy
młodzieżowej• na miesiąc li
piec".

Liczne zobowiązania podej
mują sportowcy powiatu tar
nowskiego. I ftak' członkowie
KS „Stal" przy Zakładach

Mechanicznych postanowili
zdobyć 100 odznak SPO i 250
odznak poszczególnych kla
syfikacji sportowych, zorgani
zować 5 brygad produkcyj
nych, uruchomić nowe sekcje
kola sportowego, wykonać pra
ce przy remoncie stadionu
wartości 7 tys. zł, oraz roze
grać 50 spotkań sportowych
w ramach łączności miasta ze

wsią.

Zobowiązania podnoszenia
sprawności fizycznej, powięk
szenia zespołów, organizowa
nia wieczorków na temat jaK
przygotowujemy się do Zlotu,
podejmują sportowcy LZS
PGR Chyszów, LZS w Tarnów

gu, KS „Stal" przy Zakładach

M-7, SKS przy Technikum

Mechanicznym w Tarnowie,
LZS w Piotrkowicach. Nie
brak również zobowiązań in
dywidualnych sportowców-in-
struktorów WF. Zobowiązania
takie ^podjęli instruktorzy KS

„Stal": W. Wolak 1 Z. Pokor
ny, nauczyciel WF Zasadni
czej Szkoły Metalowej J. Kłus.

Wartościowe zobowiązania
produkcyjne podjęła mło
dzież z Tarnowa: z Zakła
dów Produkcji Pomocniczej
(na sumę 41.719 zł.), dodat
kowe zobowiązania podjęła
młodzież Huty Szkła „Lau
ra". Idąc za przykładem mło
dzieży podjęła zobowiązania
zlotowe załoga Itopyciarni,
która wystąpiła również z

wnioskiem^ o zmianę nazwy
zakładu na zakład- im. Janka

Krasickiego. Zobowiązania na

sumę ponad 9 tye. zł. podjęła
młodzież Miejskiego Przed
siębiorstwa Gospodarki Komu

nalnej.
NOWY SĄCZ

Członkowie kola sportowe
go Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu postanowili dla uczcze
nia Zlotu powiększyć koło,
tworząc dodatkowe sekcje,
przekroczyć ilość planowa-

nych do zdobycia odznak SPO

wziąć udział w szeregu- im
prez poza kołem, oraz urzą
dzić wewnętrzne zawody spor
towe, dążąc dó podniesienia
swej sprawności. Członkowie
koła zobowiązują się wykonać
szereg prac., które zapewnią
wzrost poziomu ideologiczne
go 1 aktywności sportowej.
M. in. urządzą oni wieczór dy
ekusyjny na temat: ,.Sport w

ZSRR", rozegrają mecze to
warzyskie z LZS-ami, zasadzą
tysiąc drzewek liściastych i i-

glastych wokół zakładu pracy
i boiska. Podejmując swe zo
bowiązania kolo wzywa do

współzawodnictwa przedzloto-
wego — koło sportowe „Kole
jarz" ze Starego Sącza 1 koło

sportowe MD Nowy
KRAKÓW

Młodzież ZMP i

niezorganizowana
Przemysłu Solnego w Krako
wie postanowiła wciągnąć do
kola szkoleniowego ZMP jak
najwięcej młodzieży niezrze-

szonej oraz wykonać dodatko
we prace zawodowe, które

przyniosą 800 zł. oszczędnoś
ci. Podjęto również zobowią
zania indywidualne. Ponadto
młodzież postanowiła nawią
zać ścisłą łączność z zakłada
mi produkcyjnymi przemysłu
solnego, przyczynić się do zor

ganizowania tam brygad mło
dzieżowych 1 pomóc młodzie
ży z zakładów w wykonaniu
zobowiązań zlotowych. Dla za

pewnienia dobrej organizacji
pracy 1 opieki nad brygadami
młodzieżowymi w zakładach,
utworzono komisję współza
wodnictwa zlotowego.

Wi-ec otworzył Guyot, któ
ry oświadczył:

Spotęgujemy naszą akcję —

w obronie pokoju pod znakiem

jak najszerszej jedności,
przeciwko rządowi zdrady 1

faszyzmu, który gwałci kon
stytucję, będziemy kontynuo
wali naszą walkę publicznie,
w formach legalnych i prze
widzianych przez konstytucję,
poprzez petycje 1 delegacje,
poprzez ulotki i prasę, poprzez
zebrania i manifestacje, po
chody i strajki. Nie jesteśmy
osamotnieni. -Ze Związku Ra
dzieckiego, Chin Ludowych,
z krajów demokracji ludowej,
ze wszystkich krajów świata
nadchodzą do Jacąues Duclos

wyrazy sympatii 1 solidarno
ści. ,

' ■/
Następnie zabrał głos Mar

cel Cachin.

Jedyną troską rządu Pi-

naya — powiedział Cachin —

jest posłuszeństwo wobec roz
kazów panów amerykańskich,
którzy od czasu Ramadier dyk
tują bezczelnie Francji swą
wolę.' Aby zamanifestować
swą nędzną służalczość wobec
miliarderów z Wall Street,
Pinay i jego ministrowie bez
wstydnie kazali aresztować
Andre Stila, a potem naszego
okrytego chwalą towarzysza
Jacąues Duclos. Nakazują cni

swym policjantom 1 sędziom
gwałcenie najelementarniej-
szych zasad praworządności,
fabrykują najbardziej absur
dalne. najbardziej nikczemne

prowokacje.
Nasza partia — mówił Ca

chin — w ciągu swej historii

pięciokrotnie doznała tego ro
dzaju zamachów Za każdym
razem, podobnie jak dzisiaj,
wymyślano spiski, aby obalić

naszą partię, wymyślano os
karżenia, stosowano groźby i

gwałty, dokonywano aktów

bezprawia, rewizji i areszto
wań. Doznaliśmy tego wszyst
kiego, Jednakże, wbrew osz
czerstwom, kłamstwom i prze
śladowaniom, widzimy, że sze
regi naszej partii rosną.

Cachin zakończył przemó
wienie, wyrażając przekona
nie o zwycięstwie wielkiej
sprawy pokoju 1 socjalizmu,
za która oddali życie najlepsi
synowie Francji.

Zebrani na wiecu uchwalili
tekst pisma do Jacąues Duc-
los, w którym stwierdzają:

Lud Paryża proklamuje u-

roczyście całkowitą solidar
ność z Twoją odważną akcją
patriotyczną w obronie świętej
sprawy pokoju. Lud Paryża
przekazuje Ci, dzielnemu żoł
nierzowi spod Yerdun, dziel
nemu obrońcy interesów mas

ludowych, organizatorowi
zbrojnego, narodowego ruchu
oporu przeciwko barbarzyń
com hitlerowskim, pionierowi
socjalizmu i szermierzowi po
koju — wyrazy swej najgoręt
szej sympatii i braterskiej
przyjaźni.

Lud Paryża piętnuje meto
dy terrorystycznych represji
przeciwko Komimistycznej
Partii Francji — partii klasy
robotniczej, partii całego ludu,
jedynej prawdziwie narodo
wej partii Francji, represji
stosowanych przez rząd zdra
dy, którego zbrodnicza polity
ka podporządkowuje Francję
miliarderom amerykańskim i
odwetowcom niemieckim, pro
wadzi kraj do katastrofy, do
zniszczenia, do straszliwej klę
ski trzeciej wojny światowej.

Powtarzamy słowa Twoje i
Maurice Thoreza: Nigdy wielki
lud, taki jak lud naszego kra
ju, nie będzie niewolnikiem.
Francja nigdy nie będzie kolo
nią. Francja nigdy nie ugnie
się przed ekipą lokajów, goto
wych do każdej brudnej ro
boty.

Miałeś rację. Jesteśmy pew
ni zwycięstwa. Faszyzm nie

przejdzie! Lud zwycięży!

Do Moskwy przybyła grupa
filmeweśw polskich z okazji
Festiwalu Filmów Polskich w

ZSRR. Na uroczystym otwar
ciu Festiwalu nasta.pilo spot
kanie delegacji filmowców

polskich z przedstawicielami
filmu radzieckiego i mas pra
cujących stolicy.

Na zdjęciu: radziecki artysta
Borys Czyrkow {z lewej) w

rozmowie z przewodniczącym
delegacji polskiej Stanisławem
Albrechtem

reżyserem
dem.

i znanym polskim
Aleksandrem For-

Fot. CAF

Sącz.

młodzież
Zarządu

Otwarcie wystawy
plakatu polskiego w Moskwie

MOSKWA

W dniu 12 bm. odbyło się w

Moskwie w pałacu plastyków
radzieckich uroczyste otwarcie

-wystawy plakatu polskiego,
zorganizowanej przez komitet
dla spraw sztuki przy Radzie
Ministrów ZSRR. Na otwarcie

wystawy przybyli szef wydzia
łu protokolarnego ministerstwa

spraw zagranicznych ZSRR A.

Kułażenkow, wiceprzewodni-

Pod hasłem wzmacniania
/siły gospodarczej

i obronnej Polski Ludowej
obchodzić będziemy od 22 do 20. VI.

tegoroczne „Dni Morza"
WARSZAWA

W dniach od 22 do 29 bm. odbędą się tegoroczne „Dni
Morza", które organizuje Liga Morska przy współudziale
wszystkich organizacji społecznych, młodzieżowych i

sportowych.
Liczne, masowe i atrakcyj

ne imprezy związane z „Dnia
mi Morza" odbędą się w tym
noku pod hasłami wzmacnia
nia siły gospodarczej i obron
nej Polski Ludowej na morzu.

Będzie to ogólnonarodowa ma

nifestacja woli jeszcze lepsze
go zagospodarowania Ziem

Odzyskanych na zachodzie 1

nad Bałtykiem, — rękojmi' si
ły państwa 1 rozwoju narodu

polskiego.
Społeczeństwo biorąc

I. Fonluszkin
ambasadorem ZSRR

w Chińskiej
Republice Ludowej

li

Korzystne zasady kontraktacji
rzepaku i roślin oleistych

na rok 1952/53
WARSZAWA

Prezydium Rządu ustaliło plan i zasady kontraktacji rze
paków i innych roślin oleistych na okres jesieni 1952 r. i

wiosny 1953 r. Zasady kontraktacji są korzystne dla produ
centów.

Rolnicy, kontraktujący rzepaki i inne rośliny oleiste, jak:
rącznik, słonecznik, Inianka, rzodkiew oleista, krokosz pa-
clinotka, kapusta abisyńska 1 dynia oleista zostaną zaopa
trzeni w nawozy sztuczne 1 doborowe nasiona.

Zakontraktowane i obsiane
rzepakami i roślinami oleisty
mi obszary wyłączone będą z

powierzchni, przyjmowanej dla
ustalenia obowiązkowej sprze
daży zboża w r. 1953. Ponadto
plony roślin oleistych, dostar
czone w ilości powyżej mini
malnych dostaw z 1 ha, okre
ślonych w warunkach umowy
będą zaliczane na poczet obo
wiązkowych dostaw zbóż, m

stosunku: 100 kg plonu roślin

oleistych za 200 kg obowiąz
kowej dostawy zbóż.

Po podpisaniu umowy na u-

prawę rzepaków i rzepików
plantator otrzyma bezprocento
wą zaliczkę w wysokości do
320 zł, a na wiosnę, po spraw
dzeniu stanu plantacji, jeszcze
po 100 zł na każdy ha plan
tacji.

Na jeden ha plantacji rzepa
ku i rzepiku jarego oraz in
nych roślin oleistych, planta
tor otrzyma zaliczkę w wyso
kości 350 zł, a na 1 ha rączni-
ka—500zł.

Niezależnie . od korzystnej
ceny, plantatorzy rzepaku i in
nych roślin oleistych (poza rą-
czniklem) otrzymają bony, z

których każdy uprawnia do za
kupu po obowiązujących ce
nach detalicznych po 3 litry o-

Icju rzepakowego rafinowane
go 1 po 20 kg makuchów lub

śruty rzepakowej od każdych
dostarczanych 100 kg nasion

oleistych.
Kontraktacja rzepaku 1 rze

piku ozimego oraz innych ro
ślin oleistych rozpoczęła się w

bm. Przeprowadzają ją cukro
wnie oraz gminne spółdzielnie.

dział w uroczystościach i im
prezach związanych z ,?Dnia
mi Morza" zamanifestuje tak
że swą niezłomną wolę obro
ny i utrwalenia pokoju, wolę
umacniania braterstwa i przy
jaźni ze Związkiem Radziec
kim oraz swą nienawiść do

organizatorów nowej wojny,
stosujących broń bakteriologi
czną na Korei 1 w Chinach,
pdbudowujących neoh itleraw
ski Wehrmacht i japoński mi-

litaryzm.
„Dni Morza" rozpoczną się

w niedzielę 22 bm. podnie
sieni gali banderawej na

wszystkich jednostkach w por
tach morskich i śródlądowych.
oraz w przystaniach i ośrod
kach wodnych. Okręty i stat
ki powitają „Dni Morza" ry
kiem .syren.

W okresie „Dni Morza" od
będą się w całym kraju liczne

imprezy sportowe, zabawy,
pokazy. W dniu 28 bm. odbę
dą się tradycyjne wianki. —

Zainauguruje je przemowie- *

nie radiowe prezesa Zarządu
Głównego Ligi Morskiej gen.

Węgrowskiego.
Przez cały okres od 22 do

29 bm. w licznych kinach

wyświetlane będą filmy o te
matyce morskiej. „Dom Ksią
żki" zorganizować ma kier
masz książkowy ze specjal
nym uwzględnieniem tematy
ki marynistycznej.

W portach rybackich, na

statkach, w stoczniach odbędą
się w okresie „Dni Morza" a-

kademie, w czasie których
przodującym rybakom, mary
narzom 1 stoczniowcom wrę
czone zostaną odznaczenia 1

nagrody.

MOSKWA

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR mianowało Aleksandra

Paniuszkina nadzwyczajnym i

pełnomocnym ambasadorem
ZiSRR w Chińskiej Republice
Ludowej, zwalniając go z obo
wiązków nadzwyczajnego 1

pełnomocnego ambasadora

ZSRR w Stanach Zjednoczo
nych.

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR zwolniło Mikołaja Ros-

czina z obowiązków nadzwy
czajnego 1 pełnomocnego am
basadora Związku Radzieckie
go w Chińskiej Republice Lu
dowej.

czący komitetu dla spraw sztu
ki przy Radzie Ministrów
ZSRR Twiordochleb, prezes
Akademii Sztuk Pięknych
ZSRR A. Grierasimow, laureaci

Nagród Stalinowskich i inni

wybitni przedstawiciele radzie
ckiego świata artystycznego i

naukowego.
Otwarcia wystawy dokonał

wiceprzewodniczący komitetu
dla spraw sztuki przy Radzie
Ministrów ZSRR Twiordo
chleb, który stwierdził, że wy
stawa plakatu polskiego w

Moskwie odzwierciedla walkę
narodu polskiego o pokój, jego
ofiarny wysiłek przy realizacji
Planu 6-letniego. Wystawa
jest nowym wkładem w dzieło

pogłębienia przyjaźni i współ
pracy między Polską a ZSRR.

Z kolei przemawiał charge
d'affaires w Moskwie Pohory-
les, który podkreślił ogromne
znaczenie zacieśniającej się z

każdym dniem współpracy kul
turalnej między ZSRR a Pol
ską dla rozwoju nowej socjali
stycznej kultury polskiej.

Prezes Akademii Sztuk Pię
knych ZSRR A. Gierasimow

przekazał w imieniu świata ar

tystycznego stolicy radzieckiej
serdeczne pozdrowienia arty
stom polskim, którzy —- jak
podkreślił mówca — swą pracą

twórczą całkowicie włączyli się
do obozu walki o pokój. i so
cjalizm.

Wystawa plakatu polskiego,
na którą złożyło się przeszło
100 dzieł malarzy 1 grafików
polskich wzbudziła ogromne
zainteresowanie społeczeństwa
stolicy radzieckiej. .

Delegacja chłopów polskich
zwiedzi kołchozy, sowchozy

i ośrodki maszynowo-traktorowe
MOSKWA

Minister rolnictwa ZSRR, Iwan Benedyktów przyjął
delegację chłopów polskich, która udała się do Związku
Radzieckiego
ZSRR.

Na przyjęciu
przedstawiciele
Rolnictwa ZSRR
stawiciele kołchozów. Minister
Benedyktów serdecznie powitał
delegację ch topów polskich
i zaznajomi! gości, polskich z

rozwojem rolnictwa socjalisty
cznego w ZSRR i z praćami
przeprowadzanymi nad przeo
brażeniem przyrody. Obecny
na przyjęciu przewodniczący
kołchozu im. Chruszczowa w

obwodzie rostowskim — Ser
giusz Rotko oraz wybitny kom-

bajner radziecki, bohater pra
cy socjalistycznej — Konstanty
Boryń wyrazili pragnienie
przekazania swego doświad
czenia polskim towarzyszom.
W imieniu delegacji Józef

Ożga-Michalski serdecznie po
dziękował za braterskie przy
jęcie. Powiedział on, że wielu

chłopów polskich zwiedziło już
kołchozy radzieckie, gdzie
zapoznali się z osiągnięciami
rolnictwa radzieckiego. Wszys-

na zaproszenie Ministerstwa-Rolnictwa

obecni byli
Ministerstwa
oraz przed-

cy oni stali się entuzjastami
spółdzielczej gospodarki rolnej.-
Przyjaźń obu bratnich naro
dów — oświadczył Ożga-Mi-
chalski — jest wielkim wkła
dem w dzieło pokoju na ca
łym świecie.

Podczas przyjęcia przema
wiała również chłopka, Ma
rla Matlak.' Oświadczyła ona,
że dumna Jest z tego, iż jest
organizatorem spółdzielni pro
dukcyjnej w swojej wsi.

Spółdzielczość produkcyjna
— jest źródłem szczęścia dla ‘

chłopów pracujących_— po
wiedziała ob. Matlak.

Delegacja chłopów pol
skich podzielona została na ,

kilka grup, które w tych
dniach wyjadą do kołchozów,
ośrodków maszynowotraktoro-
wych 1 sowchozów na Kubaniu,
do kraju stawropolsklego oraz

do obwodu rostowsklego i tam-

bowskiego.
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Lud Francji walczy
o wolność dla Duclos

, przeciwko faszyzmowi

Czechosłowackie
Zgrsmadzenie Narodowe

protestuje przeciw
uwięzieniu Duclos

PRAGA
W dniu 12 hm. otlbylo się nnd-

cwyciajne posiedzenie prezydium
Zgromadzenia Narodowego Repu
bliki Czechosłowackiej, które za
protestowało przeciwko 3reszta.

waniu deputowanego do Francu
skiego Zgromadzenia Narodowe-

go Jacgiscs Duclos oraz przeciwko
niesłychanym prześladowaniom
francuskich patriotów i obrońców

pokoju. Prezydium Zgromadzenia
Naredswsgo Republiki Czechoste-

wmkiej przesteła do Zgromadze
nia Narodowego Republiki Fran
cuskiej itcharałg protestacyjną.

Prezydium Zgrenutdzenia Naro-

dalPfigo Republiki Czechoctowac-

iiśej — cżyinnty ** proteście — wy-

r.ożnjąc rozgoryczenie ludu cz.e-

ćhosłnwackiego, protestuje
najenergiczniej przeciwko
prawncińu uwięzieniu wiernego sy
na narodu francuskiego, bojowni
ka o pokojowe i demokratyczne
rrrpćUyoie narodów, deputowane-
f.s do francuskiego Zgromadzenia
Narodowego — Jacgues Duclos.

Drmagsmy się od Zgromadzenia
Narodowego RepUbllKl Francu
skiej, aby zgodnie z wielką odpo-
wledzioiłiośrrą, jaka ciĘŹy na nim

wobec własnego narodu, wobar.

demokracji i pokoju, uczyniło

wszystko dla położenia kresu

prześladowaniom francuskich pa
triotów oraz uwolnienia Jacgues
Dudos i wsxys«kich uwięzionych -propozycje w tej sprawie. De-
patrioiów.

jak
htz-

Malik demaskuje f’ismo przedstawicielstwa
propozycje trzech mocarstw Związku Radzieckiego

PARYŻ
W całej Francji trwa akcja strajkowo-protesta-

cyjna pod hasłem uwolnienia' Duclos, Stila i innych
więzionych patriotów oraz walki przeciwko okupacji
amerykańskiej.
Według' informacji poda

nych przez dziennik ,,L'Huma-
nite" strajk w fabryce „Usi-
nor“ w ‘St. Leger (Nord) jest
kontynuowany. Trzeci, dzień

List Duclos

s»

Drogi Towarzyszu V«iliartd!

Otrzymałem w „Santo" dedyko
wany egzemplarz Twsjdf pięknej
sztuki ,,Pułkownik Poster przy
znają się do winy".

Nie było przypadkiem, że poli
cja, którą zmobilizowano, by nie

dopuścić do demonstracji patrio
tów przeciwko przybyciu dn Fran
cji genorała-mordorcy Ridgwaya,
była nieobecna w chwili, gdy bo
jówki faszystowskie napadly na

: teatr ,

, wlania ---------

,
——

wtedy, gdy widzowie

zdążyli wypędzić faszystów,
wiła się policja jedynie po to, aby
zaniknąć teatr. Obłuda idzie w pa
rze z łajdactwem zarówno w po
stępowaniu władz w Waszym wy
padku, jak i w aferze „zamachu
przeciwko wewnętrznemu hozple-
ezsństwu państwa”, zmontowanej
przeciwko mnie, Stilowi i innym
działaczom przez ministra i pre
fekta policji, służalczo wykonują
cych dyrektywy amerykańskich
podżegaczy Wojennych i hanieb
nie zaprzedających nasz kraj.

Zwycięzcami na pewno nie będą
ci, którzy dziś wtrącają do wię
zień patriotów. Zwycięzcami będą
ci, którzy walczą o zwolnienie

swych uwięzionych braci, będą ci,
którzy przeciwstawiają się pla
nom podżegaczy wojennych, którzy
walczą o lepsze jutro dla swojej
ojczyzny.

Witam w Tobie nowego bojow
nika wielkiej sprawy komunizmu.

Jacąues Duclos.

„Ambigu", podczas wysta-
i Waszej sztuki. Dopiero

! sami Już

zja-

strajkują. robotnicy zapory

wodnej Donzere-Mondragon.
W St. Denis proklamowali
strajk protestacyjny. robotnicy
zakładów „Cimac". Przez 24

godziny strajkowało 1500 ro
botników w Brignoles.

Rada miejska w Pawi
lons-sous-Bois wypowiedziai';1
się jednomyślnie glosami ko
munistów. socjalistów, MRP i

RPF przeciwko faszystowskim
metodom gwałcenia swobód o-

bywatelskich uświęconych Kon
stytucją, Sekcja SFIO w Brest

przesłała na ręęe prefekta u-

roczysty protest przeciwko do
konanym przez rząd zamachom
na wolność i konstytucję. Ro
botnicy socjalistyczni — stwier
dza protest — potępiają sta
nowczo takie metody.

Komitet porozumiewawczy
CGT i chrześcijańskich związ
ków zawodowych robotników

fabryki papieru w Br!ve ogło
sił deklarację z protestem
przeciwko aresztowaniu Duc-

los, którą podpisali wszyscy

robotnicy. Kilku merów i

deputowanych departamentu
Vienne zażądało natychmiasto
wego uwolnienia Duclos. potę
piając faszystowskie represje
rządowe.

,,L‘Humanite" ogłasza dal
sze depesze ze wszystkich kra
jów świata z żądaniami uwol
nienia Duclos i’ innych bojow
ników o pokój, aresztowa
nych przez rząd Pinaya.
Dziennik zamieszcza fotografie
z jednej z manifestacji, Jakie

odbyły się w Polsce pod ha
słem uwolnienia 'sekretarza

Komunistycznej Partii Fran
cji.-

Akcja protestacyjna
ciwko ostatnim wypadkom
iw Francji trwa. M. in. w

zakładach Hispano-Suiza w

Bole Cclombes <Młhyi się o-

statnio strajk
w związku z

Stśla, Duclos

protestacyjny
aresztowaniem

oraj przeciwko
Frań«ameryk«ńsklej okupacji

hi.
Na jdjĘciM:

kładów Hicpano-Sulza
się no wlec :

pederas strajku.
Fot. - CAF.

rnhołnlcy za-

udają
zorganizowany

Podajemy z niewielkimi skrótami artykuł D.

Zasławskicffa, zamieszczony w N-rze i 60, „Pra
wdy".

Przemawiając 19 kwietnia na przyjęciu, wyda
nym z okazji zjazdu amerykańskich redaktorów

w Japonii
do japońskiego MSZ

Agencja TAS8 donosi: Przedstawi
ciel ministerstwa spraw zagranicz
nych Japonii Tamura odwiedził

przedstawicielstwo ZSRR w Tokio
i na. polecenie japońskiego mini
stra spraw zagranicznych Okadza-
ki złożył ustne oświadczenie w

sprawie przedstawicielstwa ZSRR
w Japonii, Oświadczenie stwier
dza, że w związku z wejściem w

życie dnia 28 kwietnia hr. trak’
tafii pOKOjowego z Japesfą. i w

związku z przerwaniem działalno
ści Rady Sojuszniczej dla Japp-
nii „rząd japoński uważa, że ra
dziecka część Rady Sojuszniczej
dla Japonii przestała odtąd ist
nieć*’.

W odpowiedz na to oświad
ozenie rządu japońskiego przed
staw i-c ielstwo Związku Radzie
ckiego w .Japonii skierowało
11 czerwca br. na ręce mini
stra spraw zagranicznych Oka
dzaki pismo następującej tre
ści:

Przedstawicielstwo radzie
ckie w Japonii zostało utwo
rzone, jak wiadomo, zgodnie
z decyzją moskiewskiej kon
ferencji ministrów spraw za
granicznych ZSRR, USA,
Wielkiej Brytanii, do której
to decyzji przyłączyły się na
stępnie Chiny. Rozwiązanie
Rady Sojuszniczej dla Japonii
przez rząd USA wbrew istnie
jącym porozumieniom
rech mocarstw, 1 „'.

jednostronnym.
Wobec tego rząd radziecki

uważa, że powołanie, się rzą
du japońskiego na fakt wejś
cia w życie separatystycznego
traktatu pokojowego nie może

służyć jako prawna podstawa
dla wspomnianego wyżej o-

świadczenia w sprawie przed
stawicielstwa ZSRR w Japo-

zmierzające do legalizacji

Obrady Komisji Rozbrojeniowej ONZ

10 czerwca odbyły się dwa posiedzenia Komisji Roz
brojeniowej ONZ rozpatrującej wspólną propozycję
USA, Anglii i Francji w sprawie ustalenia „maksymal
nego poziomu liczebności sil zbrojnych poszczególnych
państw“.\

Na posiedzeniu porannym przemawiał przedstawi
ciel ZSRR J. Malik. Zdemaskował on agresywną istotę
propozycji trzech mocarstw i wykazał, że propozycja
ta zmierza do legalizacji wyścigu zbrojeń w USA, An
glii i Francji.
Na posiedzeniu pepatudnio

‘

wyin przemawiali przedstawi-.
ciele USA i Anglii, którzy
starali się usilnie ukryć agre
sywną treść propozycji trzech
mocarstw i przedstawić ją ja
ko „decydujący
wszec11nego programu
jenia".

Z kolei zabrał głos
lik. Zwrócił on uwagę
na fakt, że delegat U
luje ominąć rozwiązanie kwe-
ctii zakazu
redukcji zbrojeń. Delegat ąme
rykański — powiedział Malik
— oświadcza, że Stany Zjed
noczone „zamierzają" wnieść

Echa konferencji
warszawskiej
K»raeciwB<«»

REMILITARYZACJI

Niemiec zachodnich

eloment po-
rozbro-

.1. Ma-

komisjl

broni atomowej i

klaracje o- „dobrych intern

Prawicowy dziennik francuski
KRYZYSIE

polityki atlantyckiej
PARYŻ

Prawicowy dziennik „Monde"
zamieścił artykuł, poświęcony o-

becnej sytuacji międzynarodowej.
Autor artykułu — w obliczu
bezspornych faktów — -potwier
dza w wywodach swych kry
zys polityki atlantyckiej, ietnie-

Amerykanie cteą mieć meżneść

głosowania za pokojem
Apel Postępowej Partii USA

Postępowa partia USA w związku ze zbliżającym się
ogólnokrajowym zjazdem partyjnym,-.który odbędzie się
w Chicago w dniach od 4 do 6 lipca, opublikowała apel
do wszystkich Amerykanów, pragnących utrwalenia po
koju na świecie.

W apelu tym partia postępowa stwierdza, że partie de
mokratyczna i republikańska kontrolowane przez wielki

kapitał, prowadzą Stany Zjednoczone do wojny. Partie
te, odrzucając wszelką możliwość pokojowego uregulo
wania spornych problemów popierają wydatkowanie no
wych miliardów na produkcję coraz straszniejszych
broni.

Wynikiem tej zgubnej polityki
jest tragiczna wojna w Korei i
wzrost bezrobocia w przemyśle.—
Rząd partii demokratycznej i je
go sprzymierzeńcy — republika
nie, nakładają embargo na eks
port towarów na obszerne rynki
Europy i Azji. Zapomniano o mie
szkańcach, o budowie szkól i sta
dionów, o ochronie zdrowia oby*
wateli, kontynuując wyścig zbro
jeń, produkując bomby atomowe
i szukając coraz straszliwszych
sposobów prowadzenia wojny. —

Rolnictwo stanęło przed niepew
nością jutra. Wszędzie odczuwa
się istracli przed depresją. Wzma
ga sie terror wobec ludności mu
rzyńskiej, a sytuacja materialna
tej ludności1 z każdym dniem po
garsza się.

Miliony Amerykanów rozu
mieją jednak, że są to skutki
polityki wojennej obu starych
partii. Wobec tego republika-

nie i demokraci zmuszeni są
szukać nowych formuł, aby
Zamaskować 6wą dotychczaso
wą politykę reakcyjną. Ale
miliony wyborców z odrazą
Odwracają się od obu tych
partii-. Amerykanie chcą mieć
możność głosowania w 1952
r. za pokojem. Partia postę
powa USA stwarza ludności
amerykańskiej taką możność
stwierdza w zakończeniu apel.

Zjazd partii postępowej zo
stanie otwd-rty 4 lipca przez
przewodniczących partii El-
mera Bensona i Paul Robeso-
na. 5 lipca odbędzie się dys
kusja nad programem wybor
czym partii oraz nad wysunię
ciem kandydatów na stanowi
sko prezydenta i wiceprezy
denta.

nie sprzeczności między uczestni
kami paktu atlantyckiego oraz a-

gresywny charakter bloku atlan
tyckiego. Dziennik przyznaje, że

sytuacja Francji jest tragiczna.
Hemilitaryzacja Niemiec odbywa
sie obecnie w tempie znacznie
szybszym niż po pierwszej wojnie
światowej. Nowy Wehrmacht za
graża Francji, a gwarancje USA
i W. Brytanii są pozbawione
wszelkiego znaczenia.

Nowy Wehrmacht — przyznaje
„Monde" — jest tworzony przy
pomocy dawnych kadr
akich.

Podkreślając służalczą
zachodnio-europejskich
od USA, autor pisze: „Jest prze
cież faktem oczywistym, że wybór
prezydenta USA jest dla Francji,
Niemiec zachodnich i Włoch waż
niejszym wydarzeniem, niż wybo
ry prezydentów w ich własnych
krajach". Jeżeli dotychczasowa
polityka będzie kontynuowana,
wówczas — jak pisze „Monde" —

Francja i inne kraje byłyby czymś
w rodzaju Tesash dla USA, a wła
ściwie znalazłyby sic w sytuacji
jeszcze gorszej: suwerenność

zostałaby bowiem podeptana,
żołnierz amerykański czułby
we Francji jak w kraju zdobytym.

W konkluzji „Monde" zaznacza,
że obecna polityka mocarstw za
chodnich prowadzi do nowego Mo
nachium.

hitlerow-

zależność
satelitów

ich
a

sic

D. Zastawski

Dlaczego kłamią?gazet, Acheson wykrzyknął Z emfazą:
—• Potrzebne nam będą mocne nerwy 1 wytrwa

łość!
W miesl<c później, przemawiając do Wychowan

ków Amerykańskiej Akademii Wojskowej w West-
Point, prezydent Truman wyrzekł te oto słowa:

—- Aby osiągnąć sukces, musimy mieć stalowe

nerwy i odważne serca!
Kiedy człowiek jest zdrów, ani nerwów, ani ser

ca nie dostrzega. Kiedy zaczyna się troszczyć o

stan tego czy innego 'organu, nasuwa to myśl, że
coś jest nie w porządku. W takich wypadkach zdra
dza gó zwykle język. Kiedy nerwy są w normalnym
stanie, a serce pełne szlachetnej odwagi, wówczas
i język jest spokojny, rozważny, szczery. Kiedy

.zaś nerwy odmawiają posłuszeństwa, a w sercu pa
noszy się tchórzostwo, język zaczyna się plątać. Za-

jmiast normalnej niowy, z ust wydobywają się wy-
izwiska, a lęk daje znać o. sobie nikczemnym kłam
stwem.

Nie ma potrzeby wyliczać antyradzieckich wy
stąpień Trumana i Achesona. Dość powiedzieć, że
w żądnym ze swych przemówień nie mogą się oni

obejść bez najordynarniejszych oszczerstw przeciw
ko Związkowi Radzieckiemu.

Próbki tych oszczerstw? Ile Chcecie. Oto jedna
z tóich. Powszechnie wiadomo, że Stany Zjednoczo
ne w gorączkowym tempie budują we wszystkich
zakątkach świata bazy wojenne. Przy tym wytrwale
dążą do rozmieszczenia ich w pobliżu granic ZSRR.
Agresywne cele tych kroków są dla wszystkich o-

czywiste. Przecież żaden człowiek, mający choćby
szczyptę zdrowego rozsądku, nie uwierzy, że Sta-

mom Zjednoczonym potrzebne są bhzy w Norwegii
czy te-ż w Turcji dla obrony amerykańskich granic.

W języku Achesona nazywa się to, że USA dają
wyraz umiłowaniu pokoju, a „ZSRR przejawia wro
gość". Takie właśnie oświadczenie
16 maja na przyjęciu, wydanym
armii.

Powszechnie wiadomo, że USA
wyścig zbrojeń, montują agresywne
wojenne, otwarcie ingerują w sprawy wewnętrzne
innych państw, że utrzymują swe wojska na teryto
rium Anglii, Francji i innych satelitów. Rząd USA
jawnie proklamował tzw. „politykę siły", tj. polity
kę amerykańskiego dyktatu. W Korei Stany Zjed
noczone od bez mała dwóch lat prowadzą wojnę •

zaborczą, dokonują aktów jawnej agresji przeciwko wet przez myśl nie przechodzi że całą krzątanina
Chińskiej Republik'. Ludowej. wokół „armii europejskiej" ma na celu wyłącznie

j To właśnie USA stoją na czele agresywnego obronę itd. A jednocześnie amerykański generał

złożył Acheson
z okazji święta

forsują szalony
bloki i sojusze

cjach" delegacji USA w tym
kierunku słyszymy, już od sze
ściu lat, ale nie widzimy do
tychczas żadnego wynikli.

Mówicie również — powie
dział Malik, zwracając się do
delegatów USA i Anglii — że
wasza propozycja o „maksy
malnym poziomie" stanowi Je
dynie część ^powszechnego
programu rozbrojenia". A

gdzie są pozostałe części tego
waszego „programu"? Gdzie
są wasze propozycje o zakazie
broni atomowej i redukcji
zbrojeń? Propozycji takich
nie ma.

Nawiązując następnie do o-

świadczęnia delegata amery
kańskiego, że w Remisji Roz
brojeniowej ONZ podjęto rze
komo próbę wytworzenia at
mosfery „nienawiści" w sto
sunku do USA — Malik stwier
dził, że nienawiść narodów
świata wywoływana jest przez
politykę samego rządu USA i
stojących za nim monopoli a-

merykańskich, które wyobra
ziły sobie, że są „panami
świata”.

BERLIN
Niemiecka prasa demokra

tyczna podała na czołowych
miejscach obszerne sprawozda
nia z ogólnopolskiej konferen
cji przeciwko remilitaryzaćji
Niemiec zachodnich i za utwo
rżeniem zjednoczonych, demo
kratycznych i pokój miłują
cych Niemiec.

„Neues Deutschland" zwra
ca uwagę na doniosłe znacze
nie udziału delegacji niemiec
kiej w obradach warszawskich
i podkreśla, że polscy bojow
nicy o pokój wypowiedzieli
się za pokojowym rozwiąza
niem problemu' niemieckiego.
Dziennik wspomina o burzli
wych owacjach na cześć pre
zydentów Bolesława Bieruta
i Wilhelma Piecka, na cześć
przyjaźni polsko-niemieckiej
oraz wspólnej walki obu na
rodów o pokój.

„Taegliche Rundschau" za
mieszcza sprawozdanie z kon
ferencji warszawskiej pod ty
tułem: „Polska stoi zdecydo
wanie po stronie patriotów
niemieckich". Dziennik stwier
dza, że ludność stolicy Polski
dała wyraz swej całkowitej so

lidarności z walką niemieckich
obrońców pokoju.

Również inne demokratycz
ne pisma niemieckie poświę
ciły wiele miejsca konferen
cji warszawskiej.

le-
’ i czte-

było aktem

Podniesiemy na jeszcze wyższy poziom
zdolność bojową organizacji związkowych

ślając, że w dyskusji wysu
nięto wiele wniosków, mają
cych na celu .podniesienie na

jeszcze wyższy poziom zdolno
ści hojowej organizacji związ
kowych i SFZZ w walce o po
kój, poprawę warunków bytu
i swobody demokratyczne. Za
stosujemy wszelkie środki —

oświadczył Saillant — by pro
pozycje te wprowadzić w ży
cie.

Następnie sekretarz SFZZ
Grassi omówił działalność mię
dzynarodowych zrzeszeń pro
dukcyjnych.

W dyskusji nad referatem
Grassi zabierali głos Dlallo
(Sudan), Le Leap (Francja),
Berleztn (ZSRR), Morera (Ku
ba) 1 in. •

w walce o pokój
Obrady Komitetu Wykonawczego ŚFZZ

WIEDEŃ
W sobotę na Sesji Komitetu Wykonawczego Światowej

Federacji Związków Zawodowych trwała nadal dyskusja
nad referatem Louis Saillant.

Przedstawićie1 Kon fnderacji
Pracy Ameryki Łacińskiej
Morera oświadczył, że w kra-,
jach południowo-amerykań
skich odbyły się ostatnio ma
sowe demonstracje 1 strajki.
Strajkujący domagali się po
prawy warunków bytu i za
pewnienia swobód demokra
tycznych, Tak ńp. w Wenezu
eli odbył się strajk robotników
przemysłu elektrotechniczne
go, który dzięki jedności dzia
łania zakończył się zwycię
stwem.

W Chile robotnicy przemy
słu budowlanego występują
przeciwko przygotowanym
przez rząd ustawom faszystow
skim. W Argentynie 4 milio
ny robotników bierze udział w

walce o pokój, o jedność i po
prawę bytu. Masy pracujące
Urugwaju domagają się poło
żenia kresu wojnie w Korei
oraz protestują przeciwko wy
syłaniu żołnierzy urugwajskich
na front koreański.

Delegat Kamerunu Ngom nakre
ślił straszliwy obraz nędzy gło
du i bezprawia, jakie panują w

Afryce. Ale narody Afryki — pod
kreślił rnówca — coraz aktywniej
walczą z jarzmem kolonialnym, o

pokój i ludzkie warunki życia. W
toku -walki powstąją i aktywizują
awą działalność postępowe związ
ki zawodowe. Z ich pomocą po
myślnie przeprowadzono szereg
strajków i osiągnięto poprawę wa
runków bytu dla niektórych kate
gorii robotników. Związki zawodo
we walczą o zniesienie jarzma ko
lonialnego, o pokój, o równą plą
cę dla ludności tubylczej i białej,
o zniesienie pracy niewolniczej, o

natychmiastowe zawarcie umów
zbiorowych. Masy pracujące Ka
merunu i całej Afryki solidaryzu
ją się z bohaterską walką robot
ników francuskich o wolność i
niezawisłość ich ojczyzny.

Delegat Czechosłowacji Zup
ka oświadczył, że należy u-

dziellć jak największego po
parcia walce narodu niemiec
kiego przeciwko wojennemu
„układowi ogólnemu".

Przemówienie końcowe wy
głosił Louis Saillant. podłere-

Grow, w swym pamiętniku zdemaskował agresywne
plany rządu USA. W nagrodę za .szczerość postara
no się w Pentagonie, aby generał zniknął z pola
widzenia. Cóż z tego, kiedy zaraz potem francuska
gazeta burżuazyjna opublikowała tzw. „raport ad
mirała Feęhtelera", zawierający cyniczne przyzna
nie śię do planów agresji, skierowanej nie tylko
przeciwko krajom demokracji ludowej, lecz również
przeciwko Anglii i Francji.

. Następnie wystąpił na arenę gadatliwy amery
kański generał służby chemicznej, Ballen, który
wyśpiewał o przygotowaniach do agresywnej wojny
chemicznej. Szydło zawsze wylezie z worka, nawet

jeżeli jest tylko jedno. I jakże tu w worku agresji
amerykańskiej schować cały stos generalskich szy
deł! No, 1 czy nie Jest to zabójcze dla nerwów ame
rykańskich mężów stanu...

Radzieckie noty w sprawie zawarcia traktatu po
kojowego z Niemcami wywołały w Waszygtonle
nowy atak antyradzieckiej histerii. Piętrząc góry
kłamstw, sfery rządzące USA zmusiły swych agen
tów w Niemczech zachodnich, we Francji 1 innych
krajach do. podpisania w przyśpieszonym trybie
haniebnego i zbrodniczego separatystycznego ukła
du wojennego, który przeistacza Niemcy zachodnie
w amerykańską bazę i wyznacza narodowi niemiec
kiemu na jego własnej, okupowanej przez Amery
kanów ziemi, rolę mięsa armatniego dla zbójeckie
go, amerykańskiego imperializmu.

Układy w Bonn 1 w Paryżu zostały już podpisa
ne. Ale czy był lo balsam dla nerwów władców a-

merykańskich? Nie. Z lękiem i w rozterce patrzą
oni w przyszłość.

Amerykańscy Imperialiści usiłują oślepić, oszu
kać, otumanić narody, aby je wciągnąć do agresy
wnej wojny. Fakty mówią, że nie udaje się to, sami
się bowiem demaskują. Zdradzają ich bestialskie
akty w Korei, rozzuchwalenie reakcji w Europie
zachodniej, cynizm ich własnych generałów. Zdra
dza ich śmiertelna nienawiść, Jaką-zioną do wszy-

starają się ukryć. Zdradza ich bezczelne, bezmyśl
ne szkalowanie Związku Radzieckiego.. Opór całego
narodu niemieckiego w odpowiedzi na zdradzieckie
rozbicie Niemiec, opór narodu francuskiego wobec
oprawcy Ridgwaya — wszystko to świadczy, że a-

gresywne plany amerykańskiego imperializmu zo
stały przejrzane 1 zdemaskowane.

Agresorzy amerykańscy hałaśliwie rozwodzą się
nad swymi rzekomymi sukcesami, aby ukryć rze
czywiste porażki. Przygotowują wojnę, gdyż boją
się pokoju. Kłamią, ponieważ narodom otwierają
się oczy na prawdę. Polityka ich jest straceńczą
grą politycznych bankrutów. I czeka ich los wszy
stkich bankrutów: sromotny krach.

W Niemczech zachodnich z

każdym dniem narasta fala

protestów przeciwko podpisa
niu „układu ogólnego", który
sankcjonuje wojenne przygo
towania imperialistów amery
kańskich i odwetowców nie
mieckich.

We Frankfurcie nad Menem

na wielu domach I murach u-

kazały sig napisy, wzywające
ludność do sprzeciwiania tlą
polityce wojny.

Na zdjgelui napis na murze

we Frankfurcie n/Menem. „U-

waga. Bonn ohee żołnierzy.
Brońcie sląl".

\

trzonu ONZ, torpedującego stale wszystkie pokojo
we propozycje Związku Radzieckiego.

A w Języku Truniana nazywa się to,, że Związek
Radziecki rzekomo „pragnie wprowadzić dyktaturę
i panowanie siły nad wszystkimi krajami", nato
miast Stany Zjednoczone —- zważcie tylko — pro
wadzą politykę pokojową. Tak właśnie twierdził
Trumąn 20 maja w West-Point.

Od'razu widać, że oszczerstwa Trumana 1 Ache-
śona nie mają w sobie nic oryginalnego. Wszystko
to jest kłamstwem oklepanym 1 wyświechtanym.

Nasuwa się pytanie: Dlaczego właśnie teraz kła
mią tak gorliwie? Przyczyny szukać najeży najwi
doczniej w niekończącej się serii niepowodzeń po
lityki amerykańskiej, w tym, że coraz trudniej jest
oszukiwać narody, w tej liczbie również i naród a-

merykański, który przestaje wierzyć w pokojowe
dążenia Trumana i Achesona.

Władcy USA denerwują się.
Wojna bakteriologiczna w Korei oburzyła opin'ę

całego świata. Acheson starał się zachować nie
wzruszony spokój 1 gołosłownie Zaprzeczał wysuwa
nym oskarżeniom, mimo, że były one niezbicie U-
dowodnlone. Tuż potem, porucznik amerykańskiego:
lotnictwa, Kenneth Enoch, złożył szczegółowe ze
znania o tym, jak Amerykanie zrzucają na północ
ną Koreę bakcyle dżumy i cholery. Analogiczne ze
znania złożył porucznik John Quinn.

W jaki sposób mogli Truman i Achesom uspokoić
nerwy, rozstrojone tym nieoczekiwanym wydarze
niem? Według obyczajów waszyngtońskich, — ę-
wzmocnioną dawką antyradzieckich oszczerstw. Ale' slklego. co postępowe, nienawiść, którą na próżno
czy to poskutkowało? Nie. Federacja Uczonych A- ’ ' ' ’ '

merykańskich zażądała od Trumana, aby położono
kres nieludzkim zbrodniom amerykańskiej soldate*
ski na Koręi. A naród francuski powitał generała
Ridgwaya w Paryżu okrzykami: „Precz z generalem-
dżumą! Wynos’ się z Francji!" Była to ciężka próba
dla nerwów nie tylko Ridgwaya lecz również Tru
mana.

Nie ma rady. Przed narodami świata nie uda się
ukryć prawdy.

Truman zaklina się, że rządowi USA agresja na-

KropM nad i..»

Zasłużył sobie 1

W pewnym mieście me.

rykańskim postanowiono
powitać uroczyście nowego

gubernatora, który w cza-
- eie wojny był generałem, i

w tym celu zbudowano oka,
żalą bramę triumfalną. Pod

szczytem bramy zawieszono
ogromny wieniec z liści, do
bowych, a w środku umiesz
czono napis: „Zasłużył so
bie!“

Tymczasem w nocy dął
silny wiatr i oberwał wszy
stkie liście z wieńca, tak iż
nad ranem, gdy gubernator
nadjechał, przerażeni mie
szczanie zobaczyli goły stry
czek z napisem: „Zasłużył
sobie!".

TYlenłalnosć

Gdy osławiony generał
Eisenhmoer pełnił w ubie
głym roku czynności rekto
ra jednego z uniwersytetów
amerykańskich, zwrócił sif
do niego pewien student z

prośbą, aby pan rektor zde.
finiował mu pojęcie wolno
ści pifędty na rodowej:

Eisenhower skwapliwie
odpowiedział:

— Jest to przysługujące
wszystkim narodom prawo
czynienia tego, czego sobie
życzą Stany Zjednoczone
Ameryki!

Eisenhowera

T. K.



T45 (TI 50]
-------■■— ------- —

GAZETA RfiAKÓWSKA
KrtffinamTfc;

Na wyższych uczelniach egz

Coraz większa rzadkość:
Robota pali się w rękach

nota niedostateczna
tjvja krakowskich wyższych u-
fL^czelniach rozpoczęła się le-

,'tnia sesja egzaminacyjna. Po
myślny jej przebieg, pozytyw
ne wyniki, mają szczególne
'znaczenie dla reaiiz&cjj wspa
niałych zfedań gospodarczych- i

kulturalnych Planu 6-lelniego.
.Wielu studentów- po złożeniu
ostatecznych egzaminów zwię
kszy kadry specjalistów z wyż
szym wykształceniem. dla po
zostałych studentów sesja sta
nie się zakończeniem kolejne
go etapu nauki w obranej dzie
dzinie.

Obecną sesję egzaminacyj
ną poprzedził okres
nej pracy nad gruntownym o

panowaniem

niki, że większa niż w sesji zi
mowej ilość młodzieży zdaje w

ustalonym terminie egzaminy,
uzyskując znacznie iepsze,1 niż
poprzednio, stopnie.

wytężO

panowaniem obowiązującego
materiału, nad zdobyciem po
trzebnych teoretycznych i pra
ktycznych wiadomości.

Opieka organizacji
paranej

1 ZMP-owskiej
Dążąc do stałego wzrostuDążąc do stałego wzrostu u-

świadomienia politycznego mto

dzieży organizacje partyjne
wyższych uczelni rozwinęły o-

■żywioną kampanię
' przygoto

wawczą do sesji egzaminacyj
nej. Zajmując §ię bezpośrednio
i wnikliwie całokształtem pro
blemów i zagadnień komitety
uczelniane i podstawowe orga
nizacje pamiętały o najbar
dziej konkretnych formach i
metodach organizowania pomo
cy W nauce dla studentów.

Sprawy łączące się z przygoto
waniom do sesji egzaminacyj
nej były przedmiotem obrad
Komitetu Uczelnianego PZPR
na Uniwersytecie
lońskim, specjalnego
ńia zaprojektowanego
Komitet, w którym
wzięli udział dziekani, sekreta
rze oddziałowych organizacji
partyjnych, przewodniczący

^kół ZMP, organizatorzy grup
partyjnych, opiekunowie po
szczególnych lat 1 grup studen
ckich; 25 maja zaś zebranie
K. U. było poświęcone rów
nież sesji.. Dzięki pomocy or
ganizacji partyjnej mogła roz
winąć szeroką działalność wy
chowawczą organizacja ZMP-
owska, jak również włączył się
do akcji ZSP.

Młodzież Uniwersytetu Ja
giellońskiego w ogromnej, zde
cydowanej. większości, zrozu-

■tniała ważność letniej sesji e-

gzarainacyjnej —- sesji, odby-
. wającej się w przededniu Zlo

tu i dlatego też, z tym więk
szym zapałem i systematyczno
ścią. korzystała z różnorod
nych form opieki, zorganizo
wanej w okresie najbardziej
■intensywnego przyswajania wid
dcmcści. Do form tych należą- ,

To m. in. tworzenie 4-osobo-’ '

1 wyc-h zespołów samopomocy w

nauce, które zwłaszcza na wy-.
dziale chemicznym mogą się
wykazać dużymi osiągnięciami,
czy organizowanie pomocy in- :

dywidualnej, która pięknie
rozwinęła się m. in. na filolo- ,

gii. Studenci nie wykazujący j
jeszcze, pomimo korzystania z

indywidualnych czy zespajo- ,

wych ferm pomocy, należytego
'

Opanowania! materiałów — zo
bowiązani byli do uczęszczania 1
na dodatkowe repetytoria.

Sesja na Uniwersytecie la- j
gieliońskim zaczęła się za®d-
niczo dopiero w dniu 9 bm.,
toteż za wcześnie jeszcze na o-

mawianie jej przebiegu, nie
mniej jednakże pierwsze mel
dunki nadchodzące do dzieka
natów świadczą, iż staranne

przygotowanie daję dobre wy-
i........... ■!

Jagiel-
zebra-
przez.

m. in.

Pomac profesorów
i wy kładóweów

Wielki jest również wkład
Komitetu . Uczelnianego PZPR
i zarządu ZMp na AGH w sta
ranne przygotowanie ji le
tniej. Organizacja p.'.u.„, mi na

Akademii Górniczo-Hutnicze.!
zwróciła m. in. uwagę na zmo
bilizowanie profesorów do jak
najdalej Idącej pomocy dla
składających egzaminy. Profe
sorowie wiele czasu poświęcili
młodzieży. O każdej porze
dnia, do późnych godzin wie
czornych, można ich było za
stać w domach akademickich;
w pokojach mieszkalnych, w

świetlicach zamienionych okre
sowo na sale do nauki — wśród
grona swoich studentów, któ
rzy z całym zaufaniem przy
znawali się do trudności, na

jakie napotykają przy grunto
wnym opanowywaniu materia
łu, prosili o wyjaśnienia i wśki
zówki. Wielu profesorów AGH
— a wśród nich: Mieczysław
Damasiewicz, Roman Zawidow-
ski, starsi asystenci St. Gor
czyca 1 Henryk Filcek, adiunkt
Mikołaj Dubowlckl, Tadeusz
Czarliński — stało się prawdzi
wymi przyjaciółmi młodzieży,
odwiedzając Ją często w

mach akademickich, i..
Iowo interesując się stanem

jej przygotowania do egzami
nów i udzielając wszelkiej po
mocy.

Do usprawnienia przebiegu
sesji ,1 polepszenia jej wyników
przyczyniło Się także zorgani
zowanie tzw. trójek kontrol
nych, w skład których wcho-

dzą przedstawiciele dziekanatu
oddziałowej organizacji partyj
nej, naukowców i studentów. W

sprawozdaniu trójki, której
. przewodniczy mgr inż. J. Ka

czmarek czytamy m. in.: ,,...po
rozmowie ze studentami oka
zała Się potrzeba przeprowa
dzenia dodatkowej konsultacji
z wykładu o napędach elektry
cznych w hutnictwie". Tak
więc i podczos trwającej sesji
egzaminacyjnej . oprócz urzą-

zakłady nauko-

; do-
szczegó-.

dzanych przez
we konsultacji i repetytoriów,
oprócz wzmożonych prac grup
i kolektywów,

’ '

uzupełnianie wi ad cmośći,
myślano o najbardziej
nych formach pomocy.

Nic też-dziwnego, że i
li wzrostu świadomości |
cznej młodzieży oraz

wszechstronnym forrrfbm
mocy dla niej, Już obecnie, po
mimo kilkudniowego trwania
sesji, zorientować się można,
iż przebiega ona znacznie le
piej. od poprzedniej. I tak np.
przy wejściu do dziekanatu
wydz. górniczego wisi zegar,
wskazujący, że młodzież w se
sji zimowej tylko w 40 proc,
złożyła obowiązujące egzami
ny. Z list sprawozdawczych
napływających do dziekanatu
wynika, iż obecnie Jest już zło
żonych 90 proc, egzaminów,
przewidzianych do tej pory
harmonogramem oraz że mło
dzież wyrównuje zaległości.

Z zestawień sporządzanych
przez dziekanaty wynika, że

zdecydowana większość studen
tów składa egzaminy zgodnie
z obowiązującym planem, że
nikła jest ilość tych, którzy
do egzaminów się nie zgłasza
ją a stopnie, które uzyskują
studenci są przeważnie dobre
1 bardzo dobre — niedostatecz
nych prawie nie ma.

ułatwiających
po-

doraź-

na fa-
polity-
dzięki

i po-

Jan Pgpeć

gdy sztygar interesuje się
współzawodnictwem

Młodzież przełamuje trudności

Poważny wysiłek, dający
widoczne rezultaty, włożyła w

przygotowanie młodzieży do
sesji także organizacja partyj
na i zetempowska w Państw.
Wyższej Szkole Pedagogicz
nej, gdzie kształcą się kadry
nauczycieli dla szkół średnich.
Nie zaniedbano t tutaj żadnej
z form pomocy w nauce Zwła
szcza dużą rolę odegrało zaję
cie się przodujących studen
tów starszych lat młodszymi
kolegami. Na wymtenienie za
sługuje Barbara Kunert i Jó
zef Kornas. Dzięki temu przy
egzaminach okazało się, że na
wet najsłabsi studenci znacznie

powiększyli od ostatniej sesj’
zasób swych wiadomości. I tak

dzięki pomocy Franciszka Fer-
dka studenta pierwszego roku

matematyki •— Jen Gębura,
który w ogóle w sesji zimowej
nie przystąpił' do egzaminów,
te.r^z wyrównuje zaległości i
składa egzaminy bieżące. Ma
jące znacznie słabsze przygo
towanie do sesji zimowej Ha
lina Kosińska, Olga Penc,
Władysława Sypek obecnie wy
kazują lepszy stan przygoto
wania, uzyskując dobre j bar
dzo dobre wyniki.

Młodzież naszych wyższych
uczelni podkreśla, że na pobu
dzenie jej zapału do pokony
wania wszelkich trudności i

rzetelnego przygotowania do

egzaminu, wpłynął w ogromnej
mierze porywający apel ZG
ZMP. Czytając słowa apelu
młodzież zrozumiała, że wyni-

ki egzaminów, wyniki postę
pów v.' nauce — to miara miło
ści dla ludowej ojczyzny.

Widział ten zapał i entu
zjazm młodzieży — wróg. I'

stąd próby, czynione przez nie
go, próby zahamowania tęmpa
przygotowań do sesji. . Wrogą
plotkę i próby dywersji dema
skowała zdecydowanie organi
zacja partyjna 1 ZMP-owska;
rozprawiała się z tą plotką e-

nergicznie I sama młodzież.
Wróg próbował osłabić zapał
twierdząc, Iż nie trzeba sta
rannie przygotowywać
do sesji,
nać od

wlązków przez
myśli, że jesienią będzie czas

na składania egzaminów, usiło
wał straszyć, że i tak nie bę
dzie można nadążyć z przygo
towaniem materiału. Ta wzmo
żona działalność wroga jest
zrozumiała ze względu na to,
iż pragnie on utrudnić reali
zację wspaniałych planów, a

tyra samym budowę socjalizmu
w naszym kraju. Młodzież —

pod kierownictwem ZMP 1 o-

pieką organizacji partyjnej,
podnosząca stale swe wyrobie
nie polityczne, nie uległa wro
giej robocie.

I oto pierwsze dni Sesji da
ją już pomyślne rezultaty.
Przyczynią się One w dużej
mierze do wzrostu kadr spe
cjalistów z wyższym wykształ
ceniem kadr, na które czeka
Wielki Plan.

się
próbował odciąg-
wypełniania . oba

podsuwanie

B. P.

Uchwała Prezydium Rządu
sprawie współodtpowie-izial-

ności administracji za rozwój
współzawodnictwa w zakładach
pracy nakłada poważne obo
wiązki na niższy, średni 1 vryż-
szy dozór naszych Kopalń.

Szczególne znaczenie ma u-

chwała -powyższa dla przemy
słu węglowego. 'V kopalni bo
wiem wykonanie zobowiązań
przez górnika jest nierozłącz
nie związane z pracą dozoru''żyć sprawozdanie,
wyższego i średniego. Jeśli
górnik nie tna odpowiednio
przygotowanego trpntu tobół,
nie ma na czas dostawionego
drzewa, wozu, nie Ina dobrego
ciśnienia powietrza — wówczas
nie może on odpowiednio wy
konywać zobowiązania. A więc
zagadnieniem decydującym sta
je. się uświadomienie sobie
przez administrację kopalnianą
tego podstawowego taktu, iż
beż jej aktywnego udziału nie
może być mowy o pomyślnym
przebiegu ruchu socjalistycz
nego współzawodnictwa.

Aby wskazać na konkretne
formy udziału administracji.
kopalnianej we- współzawodni
ctwie — postaramy się przea
nalizować te zagadnienia na

przykładzie kopalni „Sobie
ski". Posiada ona w tej dzie
dzinie pewne niewątpliwe osią
gnięcia. Kopalnia „Sobieski"
jest jedną z. kopalń, w których
smutną spuściznę pokapitali-
styczną etanowi stosunkowo,
małe zmechanizowanie robót.
Mimo to Jednak ruch współza
wodnictwa rozwija się tu w

pełnym tego słowa znaczeniu.
Wystarczy wspomnieć, iż na

węglu górnicy współzawodni
czą w 100 proc, o tytuł najlep
szego górnika w zawodzie,
względnie we współzawodni
ctwie międzyoddziaiowym.

W całej kopalni stan współ
zawodniczących podnosi się z

miesiąca na miesiąc (np. w

kwietniu współzawodniczyło
65,2 proc., a w maju Już 77.8
proc, załogi). O czym świadczą
te cyfry?. Świadczą one o do
brej pracy nad rozwojem
współzawodnictwa i to tak ,par-
tyjno-pclitycznej, w której bie-
rze udział cały aktyw partyj
ny, przeprowadzając częste
rozmowy z górnikami, jak i
administracyjnej — polegają
cej na pomocy udzielanej
współzawodniczącym ze strony
dozoru. Oto kilka przykładów:

Tytuł najlepszego w zawo
dzie na „zabierkach" w maju
zdobył górnik Stanisław Por-
wit, wykonując 143 proc, nor
my. Ale jeszcze kilka miesię
cy temu górnik ten nie brai
w ogóle udziału we współza
wodnictwie. W jaki sposób to
warzysze skłonili go do wzię
cia udziału w tym ruchu? Oio
zjeżdżali do niego przedstawi
ciele KŻ i rady zakładowej,
często rozmawia! z nim także
i sztygar o współzawodnictwie.
Ta wszechstronna praca polity
czna .prowadzona przy aktyw
nym udziale przedstaw iciela
administracji sprawiła, że Por-
wit zrozumiał znaczenie współ
zawodnictwa, przystąpił do te
go ruchu i j-est dziś przodują
cym górnikiem. Podobne suk
cesy odnieśli na chodniku
Władysla-w Banasik, który o-

siągnął 154 proc, normy za
miast podjętych 1.25 proc., czy
brygada młodzieżowa Aleksan
dra Sojki, która osiągnęła
178.5 proc, wydobycia.

Wyników tych nie można by
osiągnąć, gdyby dozór nie u-

dzielał stałej pomocy współźa,
wodniczącym. Pomoc ta polega

w

m. in. na tym, że kierownictwa
kopalni codziennie analizuje
procent wykonania normy
przez każdy przodek, wpisując
na specjalnie do tego przezna
czonej tablicy znajdującej się
w przodku, zobowiązanie oraz

procent Jego realizacji. W ten

sposób górnicy wiedzą r dnia
na dzień, ile wykonują. W

wypadku niewykonania normy
sztygar zobowiązany jest zło-

anallzujące
przyczyny niewykonania nor
my przez górnika.

Niemałą także rolę spełnia
dozór „Sobieskiego", gdy 1-
dzie o dobór brygad współza
wodniczących ze sobą. Zdarza
się czasem, że wskutek wadli
wego składu osobowego bryga
dy zespół słabo realizuje nor
mę. Taki wypadek zaistniał
np. na chodniku oddziału I,
gdzie dwaj górnicy — Borko
wski i Migacz mieli słabe wy
kony, gdy równocześnie inni

górnicy na tym samym chod
niku przekraczali normy o kil
kadziesiąt procent. Dozór zain
teresował się. tyra zjawiskiem
i stwierdził, że przyczyną sła
bej realizacji normy przez o-

wych dwóch górników jest
niewłaściwy skład ich zespołu.
Po odpowiednim przestawieniu
obu górników ka‘.dy z nich
wykonuje obecnie pomyślnie
swoje zadania.

Ważną formę epicki admi
nistracji nad przebiegiem
-współzawodnictwa stanowi tro
ska o odpowiednie zorganizo
wanie frontu robót przygoto
wawczych. Jeśli bowiem gór
nik nie będzie miał gdzie pra
cować, to — rzecz jasna — nie
będzie 1 współzawodniczył.
Rozumieją to przedstawiciele
ądministracj i , ,‘Sol tlesk iegc' ‘,
czego dowodem może być słu
szna. inicjatywa mierniczego
kopalna Wawrzyńca Byrczka.
Dokonał on usprawnienia wier
ceń poszuklwawczycn na dy
stansach do 50 m. Przedtem
wiercono ręcznie względnie
takimi maszynami, których
transport przysparzał, wiele
kosztów 1 czasu. Byrczek za
stosował zwykłą wiertarkę
WP 7 z urządzeniem przez sie
bie skonstruowanym i osiąga
postęp 10—18 m dziennie. Już

pierwsze wiercenie dało znako
mite wyniki, wykazując że te
raz — inaczej niż poprzednio
— będzie można w odpowied
nich kierunkach i na czas po
prowadzić robotę, a tym sa
mym zabezpieczyć górnikom
dalszy udział we współzawod
nictwie przez przygotowanie
dla nich nowych stanowisk ro
boczych.

Na wyróżnienie zasługują
również pewne metody organi
zacyjne, stosowane przez ad
ministrację w dziedzinie współ
zawodnictwa. Np. sztygarzy
prowadzą specjalne książki,
zawierające wykaz zobowiązań
górniczych,- ich realizację itd.
Biorą oni udział w naradach
dołowych, przeznaczonych do
ustalenia wyników współzawo
dnictwa o tytuł naj-leateżego w

zawodzie. . Przed kierowni
ctwem kopalni są odpowie
dzialni konkretnie za pomoc
udzielaną współzawodniczącym
a w szczególności za opiekę
nad młodymi górnikami świeżo
przybyłymi do kopalni. Pozo
stają oni w stałym kontakcie
z organizatorami grup partyj
nych. mężami zaufania i komi
sją wspólzawodnictw?..

Jasne, że towarzysze z ko
palni „Sobieski" nie od razu

doszli do tak pomyślnych wy-

nlków, Przeciwnie bywały
wolej i takie wypadki, że

szczegóIni przed.stawiclele
zorów utrudniali rozwój
współzawodnictwo. Było tak
np. z nadgómikiem oddziału I.
Brazką, któremu kilkakrotnie
zwracano uwagę na niestosow
ność takiego postępowania.
Gdy ostrzeżenia nie pomogły,
zdjęty został on ze swego sta
nowiska. W innych liczniej
szych wypadkach pomogła
cierpliwa praca partyjno-poli
tyczna z dozorem, która u-

świadomiła wszystkim sztyga
rom ich rolę we współzawodni
ctwie.
metody pracy z administracją
kopalni dopomogły, są przyto
czone powyżej przykłady opie
ki dozoru nad współzawodni
ctwem; a także fakt, że sami
przedetaw iciele a dtnin tetracj i
uczestniczą we współzawodni
ctwie. Np. upowszechnione
Jest w kopalni współzawodni
ctwo o tytuł najlepszego przo
downika działu, w którym zwy
ciężył Jan Dębski. Jego od
dział wykonał 103 proc, pla
nu. Sądzimy, że z powyższych■doświadczeń Kopalni „Sobie
ski" zaczerpną nowe skuteczne
metody pracy również towa
rzyszek innych kopalni Zagłę
bia Krakowskiego.

ST. GĘDŁEK

Dowodem tego, iż te

■r.

Mgr inż. Jan Kaczmarek
adiunkt Akademii Górniczo- Hutniczej

Krzepnie wieź nauki
Miasto nasze jest Jednym z

największych w kraju sku-
pisk pracowników nauki. Za
sługą naukowców Krakowa
jest, że oni pierwsi dali przy
kład, ujętej w ramy planowej
i zorganizowanej akcji zbliże
nia ludzi naukj do ludzi war
sztatów 1 fabryk, kopalń 1 hut.

Obecnie, w czasie, gdy Już
mamy za sobą trzyletnią dzia
łalność w tym zakresie, gdy
przebyliśmy okres wytężonej
pracy przygotowawczej do I-go
Kongresu Naukj Polskiej —-

już przeważająca większość
pracowników nauki dobrze
pojmuje i potrafi realizować
hasło „Nauka

'

bliżej życia".
Toteż dzisiaj racjonalizatorzy
nie tylko Krakowa ale 1 woje
wództwa krakowskiego czę
ściej 1 łatwiej znajdują drogę
i nawiązują kontakt z pracow
nikami nauki, z laboratoriami,
pracowniami i zakładami nau
kowymi.

Obecnie Już nie tylko Aka
demia Górniczo-Hutnicza, Po
litechnika. ale 1 Uniwersytet
.Jagielloński, Wyższa Szkoła E-
konomiczna, Akademia Medy
czna. oraz Instytut Obrabiarek
I (Obróbki Skrawaniem, Kra
kowski Zakład Głównego In
stytutu Pracy, Instytut Odlew
nictwa, Jak również 1 stowarzy
szenia inżynierskie NOT, ucze
stniczą w ruchu współpracy
naukowców i twórczej Inteli
gencji technicznej z robotnika
mi.

Przejawem rosnącego natę
żenia współpracy jest

’

to, że

poza równolegle prowadzoną
bezpośrednią współpracą nau
kowca i robotaiko-racjonaliza-
tora —- naukowcy przystępują
w powiązaniu z aktywem ra
cjonalizatorskim i technicznym
zakładów pracy —- do poważ
nych opracowań, umożliwiają
cych zwiększenie produkcji w

frtofe wtpytntiiiml* * MMfeigguld da SSRiZ (II)
chłop ze Smiłowic (pow. miechowski)

Przez żyzne łany Ukrainy
22 maja, po sutym śniadaniu uda

liśmy się na zwiedzanie przepiękne
go moskiewskiego metra. Trudno o-

pisać zachwyt jaki nas ogarnął na

widok tego wspaniałego tworu stali
nowskiego pokolenia mieszkańców
Moskwy. Byliśmy wprost oszołomie
ni jogo wspaniałym pięknem, nie
spotykanym nigdzie połączeniem te
chniki z "ogromnym artyzmem dzieł
sztuki.

Moskiewskie metro przebiega wo
kół całej Moskwy. Posiada ono 39
stacji, każda odmienna, każda stano
wiąca oddzielne dzieło sztuki. Zacie
kawiło nas to, że metro Jest piętro
we. Przejeżdżaliśmy przez stacje:
Kurska, Komsomołka (wg mnie

najpiękniejsza), Nowa Słabowska,
Botaniczny Ogród, Białoruska. Kole
je podziemne przewożą około 100
tys. osób na godzinę.

Ogromnie- zaimponowała nam nie
ugięta wola narodu radzieckiego,
charakteryzująca się najlepiej tym,
że nawet w czasie najcięższych dla
Ojczyzny lat walki z hitlerowskimi

najeźdźcami, nie zaprzestano budo
wy metra.

Po zwiedzeniu metra udaliśmy się
_

do Ministerstwa Rolnictwa ZSRR
gdzie podejmował nas na przyjęciu
minister Benedyktów. Z jego prze
mówienia dowiedziałem się wielu
niezmiernie ciekawych rzeczy świad
czących o ogromnym rozwoju gospo
darki w kołchozach, sowchozach 1
stacjach, maszynowo-traktorowych.

Przyjęcie upłynęło w nadzwyczaj
serdecznej atmosferze. Wznosiliśmy
liczne fpasty na cześć przyjaźni pol
sko-radzieckiej. na cześć naszych
.wodzów Tow. Stalina i Tow. Bieru
ta. Na zakończenie przyjęcia prze
mówił jeden z naszych chłopów, u-

czestników wycieczki, ob. Zięba.
Oglądaliśmy również w minister
stwie film o ziemi radzieckiej.

23 maja, po śniadaniu, udaliśmy

się do ambasady polskiej w Mo
skwie. Przywitał nas bardzo serdecz
nie przedstawiciel ambasady tow.

Pohorylee. Tam też zapoznaliśmy
się z planem naszej wycieczki. Pw.e-
prowadzona została również reorga
nizacja . grup: ż 10 połączonych u-

tworzono 5. Nasza grupa 9-ta połą
czona została z grupą 2-gą.

Z Moskwy wyjechaliśmy zaraz po
południu w kierunku Nikołajewa
celem zapoznania się z tamtejszymi
kołchozami.

Jechaliśmy przez Kijów — okolice
bardzo piękne, rejon czysto rolni
czy.

Jedziemy na południe
Jest 24 maja. • Notatki w ty

dniu prowadziłem w czasie jazdy po
ciągiem, z którego okien wiele mo
żna było zauważyć. Ziemie Ukrainy
na linii Nikołajew—Odessa to bar
wny i bogaty obszar rolniczy. Do
okoła widać wdelkie, ciągnące się
szeroko pola kołchozowe i sowcho-
zowe, doskonale uprawibne przez
kołchoźników i pracowników rol
nych sowchozów.

Gdy na Białorusi dopiero drzewa'
zaczynały się rozwijać w okolicy
Smoleńska, to na Ukrainie zasiewy
widzieliśmy Już duże i widzieliśmy
brygady w polach przy obróbce i
pielęgnacji roślin okopowych.

Podziwialiśmy śliczne okolice Ki
jowa, górzyste i pokryte sadami.
Piękny widok przedstawia Dniepr
i jego brzegi, dodające uroku krajo
brazowi — wymarzony teren dla spę
dzania wczasów.

Z okien pociągu, Jak też przez ca
ły czas naszej podróży po ziemi ra
dzieckiej widzieliśmy w

"

miejscach cerkwie. Przypominaliś
my sobie z chłopami zjadliwe, wro
gie plotki szerzone przez kułaków, __

^... t.__________

spekulantów 1 przez reakcyjną część imperializmu amerykańskiego. Nej-

kleru w Polsce — Jakoby wierzący
1 wiara w Związku Radzieckim by
ły prześladowane. Jakoby nie było
wolności wierzenia, jakoby nie było
w Związku Radzieckim kościołów,

Istotniejszym naszym argumentem w

rozbijaniu wrogiej'plotki jest m. in.
i to, że' sami, własnym! oczami wi
dzieliśmy Jak żyją i pracują i jacy'
są ludzie radzieccy.

z życiem

'

przypominaliśmy sobie 1 inne temu

-podobne, bzdurne plotki.
Trzeba powiedzieć, że w trakcie

różnych naszego pobytu w ZSRR uzyśkaliś
my moc argumentów dla przygwoż
dżenia tych plotek i innych rozsie
wanych przez rodzimych najmitów

O tych sprawach nieraz jeszcze
będę pisał, ale już na wstępie moich
wspomnień chcę powiedzieć, że w

ilu tylko miastach byliśmy i wsiach,
wszędzie widzieliśmy sytość, szczę
ście i dobrobyt narodu. Wbrew plot
kom wroga na wsi 'naszej i .oszczer
stwom rzucanym przez reakcyjna

część kleru, widzieliśmy ne własne
oczy wszędzie pełne wystawy w skle
pach i kioskach. Wszędzie każdy mo
że dostać „co tylko dusza zapragnie"
—• stwierdzaliśmy to sami po wielo
kroć. Nieraz czy to zbiorowo czy indy
widualnie mieliśmy możność obserwo
wać jak kupujący w sklepach ludzie
radzieccy są uprzejmie obsłużeni
przez aparat państwowego handlu i
nabywają wszelkie produkty bez żad
nego ograniczenia. W ojczyźnie so
cjalizmu, gdzie obok potężnego prze
mysłu istnieje potężne, bogate, naj
nowocześniejsze rolnictwo kołchożo
we i sowchozowe, w oparciu o nie
ustanny wzrost przemysłu i produk
cji rolnej, stale podnosi się poziom
dobrobytu. Nie ma tam kolejek
przed sklepami — Jak to szeptali na
si kułacy i spekulanci na wsi.

Obserwując liczne zjawiska z ży
cia gospodarczego 1 społecznego z

zainteresowaniem przyglądaliśmy się
w kilku miejscach bazarom (po na
szemu jarmarkom), na których koł
choźnicy sprzedają na wolnym ryn
ku swoje, nad wyżki z działek 1 współ
nej gospodarki.

Przyglądając się rozległym łanom
ziemi radzieckiej jakże różnym od
pokutujących u nas dotąd szachow
nic pól i pólek, widzieliśmy pracują
ce różne maszyny, traktory, przeważ
nie gąsienicowe i koleśne — przy u-

prawie i pielęgnacji roślin okopo
wych. Jadąc w stronę Nikołajewa,
na jednym z pól widzieliśmy samo
lot, z powietrza rozsiewający nawo
zy sztuczne. Zaczęliśmy dyskuto
wać wówczas jak to w Związku
Radzieckim przodująca technika nie
Jest stosbwmna dla zagłady ludzi' I
zniszczenia — lecz dla wyzwalania
człowieka 1 Jego uniezależnienia od
sił przyrody, dla ulżenia pracy ludz
kiej i zastąpienia pracy ręcznej
przez maszyny.

(D. c. n.)

Wzrost uspołecznienia prze
jawia się w żywym reagowa
niu naukowców na uchybienia
w pełnionej roli popularyzato
rów nauki. Znamiennym obja
wem jest surowa, ale szczera, .

prawdziwa i budująca samo
krytyka mgr Stronskiego z U-

nlwersytetu Jagiełlofiskiego,
złożona w Gabinecie Technicz
nym z racji niewłaściwie 1
częściowo oiędnie ujętego od
czytu o energii atomowej, wy-
gioszonegó w Domu Kultury.:
Dowodzi to, że rośnie poczucie
wspólności dążeń, wspólnej od
powiedzialności za przekazy

waną robotnikom wiedzę, do
wodzi zrozumienia wielkiej ro
li nauki, opartej na podsta
wach materializmu dialektycz
nego.

Ten rozwój 1 pogłębienie
współpracy naukowców z ro
botnikami — rozpatrzony na

przykładzie A. G. H. oraz in
stytutu Obrabiarek i Obróbki
Skrawaniem — w różnych roz
miarach jest widoczny i w in
nych uczelniach krakowskich
i instytutach naukowych.

Jasne więc jest, żs tak
znaczne rozszerzenie bazy
współpracy wymaga innej niż
dwa lata temu organizacyjnej
formy opieki, oddziaływania i
koordynowania ze strony Okrę
gowej Rady Związków Zawo
dowych.

Utworzona w tym celu w

miejsce Ośrodka Metodyczne
go Komisja Współpracy Nau
kowców z Racjonalizatorami
pioy ORZZ mitiła spełniać fun
kcje:

— analizowania osiągnięć i
działalności, poszczególnych u-

CZf.lni, instytutów i zakładów

pracy w zakresie współpracy
naukowców z robotnikami.

— inicjowania nowych form
współpracy,

— ustalania okresowych wy
tycznych dla działalności po
szczególnych placówek,

— rozszerzania i pogłębia
nia współpracy naukj z prak
tyką.

Aby rolę swą Komisja mo-
J’" ’"

„"i
powołano przedstawicieli nau
kowców z różnych uczelni t

Instytutów, branżowych związ
ków zawodowych, racjonaliza
torów, N. O. T, oraz admini
stracji niektórych zakładów

przemysłowych.
Komisja stała się organem

doradczym i opiniodawczym
dla ORŻZ, a koordynującym
dla uczelnianych i instytuto
wych Komitetów Współpracy—
zaś Gąbinet Techniczny Woje
wódzkiego Domu Kultury ZZ
przejął 'na siebie operatywną
część 'pracy byłego Ośrodka.

Główną jednak część pracy 0-
pera,tywnej przejęły na siebie
uczelniane i instytutowe komi
tety i komórki współpracy, co

należy uznać za objaw bardzo
pomyślny.

Trzeba stwierdzić, że jak do
tąd, Komisja Współpracy —

mimo wielu pozytywnych osią
gnięć — postawionych sobie
zadań nie wykonuję w pełni.
W pewnym stopniu hamująco
oddziaływają tutaj wahania i
zbyt długotrwale narady w

CRZZ nad organizacyjnym u-

stawieniem Komisji Współpra
cy przy poszczególnych ÓRZŻ.
Na przeszkodzie wzmożeniu
pracy stoją również niedociąg
nięcia w obsadzie poszczegól
nych podkomisji i niewyraźne
sformułowanie wzajemnego sto
sunku Gabinetu Technicznego
i Komisji Współpracy.

Najpilniejszym więc zada
niem prezydium Komisji —

być musi usunięcie tych orga
nizacyjnych niedociągnięć, ab*
Komisja przez swój słusznie

zaprojektowany program pracy
mogła pożytecznie służyć dal
szemu rozwojowi ruchu zbliże
nia i współpracy naukowców z

robotn'kami, aby formy orga
nizacyjne nie były opóźnione
w stosunku do głównego nurtu
— i zamiast wzmacniać — nie
osłabiały.

dużej skali lub uruchomienie
nowych jej działów i ośrod
ków.

Ograniczając się do najbar
dziej mi znanego terenu —

pragnę przytoczyć parę, przy
kładów ostatnich prac niektó
rych pracowników nauki z A-
kademii Górniczo-Hutniczej.

Akademik prof. dr inż. W.

Budryk i zespół jego współpra
cowników opracowują obecnie
zagadnienie eksploatacji boga
tych pokładów węglowych
spod obiektów mieszkalnych i
przemysłowych, co stanowi za
sadniczy problem dlą jednej z

naszych kopalń węgla, a w

skali państwowej jest zagad
nieniem o pierwszorzędnym
znaczeniu.

Prof. dr inż. O. Popowicz
rozwiązuje trudny problem za
wiesia linowego, które spra
wia poważne trudności kopal
ni „Bobrek".

Prof. Cholewiński i '

mgr
inż. E. Mazanek pracują nad
zagadnieniem uruchomienia
trzeciego pieca w Hucie Bo
brek. Trzeci piec stanowi tam

konieczny warunek niezawod
nego wypełnienia zadań pro
dukcyjnych objętych' planem i
możliwości planowych retiion-

’ lów obecnych dwóch pieców.
Kamieniołomami w Klęcza

nach od dawna zajmują się
prof, W. Lesiecki i inż. J. Sa-
mujłło, pomagając w zakresie
równoczesnego odstrzeliwania
kamienia, przy pomocy więk
szych ilości dynamitu.

Ciekawe, o dużym znaczeniu

gospodarczym zadania rozwią
zuje również adiunkt mgr inż;
Z. Maciejasz. Chodzi mianowi
cie o eksploatację złóż gniaz
dowych, sprawę o rozstrzyga
jącym znaczeniu dla kopalni
rud w Olkuskiem.

Nową inicjatywą jest rów
nież działalność — kierowąne-

mgo przez akademika prof. mgr
inż. W. Biernawśkiego — In
stytutu Obrabiarek i Obróbki
Skrawaniem, który rozwinął
szeroko pomyślaną akcję pro
pagandy nowej techniki pro- ... , . .

dukcji i pomocy racjonalizato- gła pełnić realnie, w skład jej
rom. Dzięki czynnej, pełnej
zrozumienia postawie wszyst
kich pracowników Instytutu —

eo sobót? liczne grupy racjo
nalizatorów 1 przodowników
przemysłu metalowego nie tyl
ko województwa krakowskie
go, ale również województw
kieleckiego, rzeszowskiego, ka
towickiego, a w niedługim cza
sie i innych województw, — u -

czestniczą w pokazach i instru
ktarzu nowych metod i środ
ków techniki produkcji. Roz
budzaną w ten sposób myśl
twórczą ugruntowują w bezpo
średnich rozmowach pracowni
cy naukowi Instytutu.

Wyniki współpracy widocz
ne są w podnoszeniu wskaźni
ków produkcyjnych zakładów,
z którymi utrzymywany Jest
kontakt n&ukowców. Wyniki
współpracy widoczne są w roz
szerzaniu horyzontów robotni
ków, zbliżaniu ich do wiedzy,
w szczególności technicznej,
organizacyjnej i ekonomicznej.

Wyniki współpracy widzimy
również i wśród samych nau
kowców. W okresie ostatnich
dwóch lat poważnie zmienił się
stosunek naukowców do zaga
dnienia współpracy z robotni
kami. Wielu z profesorów, któ
rzy trwali przez pewien czas

na pozycjach wyczekujących,
biernych, —- jest dziś czynnych
w ruchu współpracy i posiada
zaszczytne osiągnięcia.

Rodzi się nowy człowiek
nauki. Zrywa z dawną izolacją
swojej specjalności — w do
świadczeniu produkcyjnym na
biera zrozumienia i przekona
nia dla pracy zespołowej. Co
raz częstsze są ekipy, — w któ
rych obok konstruktora znaj"-
duje się technolog, użytkownik
i przedstawiciele podstawo
wych dyscyplin naukowych, —

i które w tym składzie umieją
rozwiązywać złożone problemy
produkcyjne.
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Przed nami studia

Walczymy
z chulśgaśstwsm eiregowym
Zapewne nikt nie chciał-

by być operowany przez
nietrzeźwego chirurga,

nikt nie zażyłby lekarstwa
przyrządzonego przez nie
trzeźwego aptekarza i na

pewno nikt nie chce narażać
swego życia jadąc z pija
nym kierowcą. Przepisy re
gulujące ruch kołowy i do
kładna ich znajomość, umie
jętność prowadzenia, pojaz
dów mechanicznych, wyma
gana przy egzaminach na

kierowców, znaki drogowe
itd. — wszystko to zwiększa
bezpieczeństwo w ruchu uli
cznym. Alkohol zaś i to we

wszystkich swych posta
ciach zwiększa niebezpie
czeństwo i to zwiększa wie
lokrotnie.

Ruch motorowy wzrasta
obecnie w Krakowie w du
żym tempie. Dlatego jeżeli
nie zastosujemy wszystkich
środków ostrożności, może
zwiększyć się również licz
ba wypadków. Dane statys
tyczne wykazują, że 80
proc, wypadków spowodo
wanych jest z winy nietrze
źwych kierowców.

Do redakcji naszej przy
chodzą wykazy szoferów, u-

karanych za prowadzenie
wozu w stanie nietrzeźwym.

:iW wielu wypadkach odbie
ra się kierowcom prawa ja-
'zcly na kilka lat, albo nawet

jna stale. Organa MO kon
trolują stale trzeźwość szo
ferów. Tylko stanowcza 1

(planowo prowadzona akcja
.zwalczania alkoholizmu mo-

iże przyczynić się do zapro
wadzenia całkowitego bez
pieczeństwa na naszych dro-
igach. Pamiętajmy, że pra-
?ca kierowcy nie jest łatwa.
^Wymaga stałego skupienia
iuwagi, dobrego słuchu i
-wzroku. Bezmyślność lub
tnawet chwilowe odwróce
nie uwagi kierowcy grozi
■nieszczęśliwym wypadkiem,
'
a rozproszenie uwagi i bez
myślność wysypują zawsze

po wypiciu alkoholu.

Duży procent kierowców
~,,w Krakowie nie pije i oni

,to powinni stanąć na czele
■energicznej walki z alkoho
lizmem. Nie można bowiem

i dopuścić do tego by tak,
Fjak np. w samym tylko ma-

i.ju br., wycofano pozwole
nia na kierowanie pojazda

mi mi mechanicznymi, z powo
du jazdy w stanic nietrzeź
wym 16 osobom. Podajemy
ich nazwiska, aby podkreś-

Mić, że z całą bezwzględno
ścią zwalczać będziemy

-.wszelkie przejawy chuli
gaństwa wynikającego z nad
użycia alkoholu. A więc:

Tadeusz Nalepa, Jan Stry-
. czek, Józef Wojtasik, Sta-
Inisław Małek, Marian Zale
ski, Wojciech Róg, Jan Ja-
niśzyn, Michał Budzan,
Zdzisław Zieliński, Alfons
■Maniszewski, Wojciech Po-
pielawski, ■Antoni Żołnie
rek, Lesław Wódka, Stefan
Kot, Władysław Próżniak,
Stanisław Podgórski.

Słoneczny, majowy poranek,
W dużej sali I Państw.

Liceum im. Bartłomieja No
wodworskiego w Krakowie
panuje cisza jak „makiem za
siał". Przy stolikach siedzą
absolwenci tej szkoły. Prze
wodniczący komisji egzamina
cyjnej tow. dyr Henryk Sędzi
wy odczytuje tematy z języka
polskiego.

Za chwilę 84 uczniów za
stanawia się jakie wybrać za
dania. Wszystkie ■trzy tematy
mają powodzenie. Spora licz
ba młodych ludzi 'wybrała te
mat o bohaterstwie człowieka

radzieckiego w obronie ojczy
zny i w pracy pokojowej.
Część absolwentów postano
wiła wziąć trzeci
rozwinąć myśl

'

zawartą w

słowach Prezydenta Bieruta
„Newa Konstytucja Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej sta
nowić' będzie dla narodu

Wielką Kartę zwycięstwa w

walce o wyzwolenie narodowe
i społeczne, o zrzucenie kaj
dan obcej niewoli, o zrzucenie

kajdan kapitalizmu, o spra
wiedliwość społeczną, o socja
lizm". *

Minęło kilka dni. Maturzy
ści mają dziś zdawać egzamin
ustny. Przed komisją egzami
nacyjną leżą odwrócone kar
teczki, na których wypisane
są tematy. Maturzyści pod
chodzą do stołu i wyciągają
kartki. Kilka minut skupienia,
namysłu i już są gotowi do

odpowiedzi. Trudno nieraz za
panować nad drżeniem głosu,
palce nerwowo miętoszą skra-
■wek papieru, ale stopniowo
głos nabiera pewności, a wy
powiedź głębi i zwartości.

Przy składaniu egzaminów
panuje przyjazna atmosfera.

Chłopcy odpowiadają śmiało.
Jedni lepiej formułują myśli,

CO2
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inni słabiej, ale wszyscy wy
kazują zrozumienie omawia
nych zagadnień.

Odpowiada z historii 19-
letnl Zdzisław Trylski, uczeń
klasy XI b. Omawia dokła
dnie narodowo-wyzwoleńcze
walki chłopów ukraińskich w

XVII wieku.- Za chwilę
zdaje z polskiego. Z przyjem
nością słuchamy jego odpo
wiedzi. Trylsiki wykazał cał
kowite opanowanie materiału
i złożył egzamin dojrzałości
z wyróżnieniem.

Za chwilę maturzyści wy
chodzą na korytarz. Rozma
wiamy. z nimi.

— Zdawaliśmy sobie spra
wę—mówiTrylski—żeo
wyniku egzaminu decyduje

temat, tj. praca, rzetelna praca każdego
ucznia. Zorganizowaliśmy w

ciągu roku indywidualne kom-
piety. •Silniejsi uczniowie, po
magali w nauce słabszym.
Każda nota niedostateczna

powodowała poruszenie w ca
łej klasie. Czuliśmy się tak,
jakbyśmy wszyscy otrzymali
zle noty. Troską naszą było,
by zmniejszyć do minimum
ilość not niedostatecznych.

— Dziś jest inaczej — mó
wi maturzysta Józef Górka,
syn małorolnego chłopa ż Jur-,
czyc kolo Radziiszowa. Ojciec
mój nie mógł nawet pomyśleć
o tym, że kiedyś syn jego zda.
maturę i pójdzie na uniwersy
tet. *

Wchodzimy znów na salę,
gdzie odbywa się egzamin
ustny. Przy tablicy odpowia
da z fizyki Andrzej Marciak.
Temat nie jest łatwy. Uczeń
daje sobie jednak radę.

Za chwilę Marciak wyciąga
kartkę z tematem z nauki o

Polsce współczesnej — „Pro
blem Niemiec po drugiej woj
nie światowej". Zagadnienie
to nie jest maturzyście obce.
Nie nauczył się na pamięć, ale
rozumie je głęboko.

Teatry:
Teatr im. J. Słowac

kiego — „Król i

aktor'' — godz. 19.

Teatr Stary — Duża

sala: „Romans z.

wodewilu" godz.
19.

Mała sala: „Szczygli
zaułek" — godz.
19.15.

Teatr Rapsodyczny
— „Pan Tadeusz",
godz. 19,15.

Teatr Młodego Wi
dza — „Powrót ro
sła" — godz, 19.

Teatr Groteska —

„Szewc Dratewka",
godz. 17, 19.

Kina:
Sztuka: „Opowieść

o prawdziwym czło
wieku" — godz.
16, 18, 20.

Uciecha: „Nędznicy"
I część, godz. 1S,
18, 20.

Warszawa: .„Nędzni
cy" część II, godz.
15.45, 18, 20.15.

Apollo: „Nędznicy"
CZĘŚĆ* II, — godz.
16.15, 18.30, 20.45.

Wanda: „Mały par
tyzant" — godz.
IG, 18, 20.

Wolność: „Czwarty
peryskop", godz.
16, 18, 20.

Młoda Gwardia —

„Miasto nieujarz-
mione" godz. 15.30,
17.30, 19.30.

Chemik: „Bez adre
su", „Statek pu
łapka", godz. 19.

Nowa Huta: „•śluby
kawalerskie". „Gro
mada" — godz. 16,
18, 20.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Naro
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego
1. Telefony: 222-22
i 211-12 udziela:

a) przez całą dobę
pomocy: 1. we wszy
stkich nagłych wy
padkach i nagłych
zaehorzeniacli; 2. w

przypadkach położ
niczych; h) w za-

chorzeniach dziecię
cych (w godz. od

20—8).

Ambulatorium Po

gotowia czynne jest
całą dobę.

Apteki:
Rynek Gl. 22, Mi-

kołatka 4, Mogilska
IG, Zwierzyniecka 7,
K. Wielkiego 73, Boli.

Stalingradu 77.

i praca
Już wszyscy z przedpołu

dniowej grupy odpowiadali.
W tej chwili. obraduje komi
sja egzaminacyjna. Z bliskie
go boiska szkolnego dolatuje
nas głos nauczyciela wy
chowania fizycznego, który
prowadzi z chłopcami gimna
stykę.

— Jesteście chyba zadowo
leni, że opuszczacie szkołę? —

pytamy.
— Cieszymy się nie dlate

go, że opuszczamy szkolę, lecz
dlatego, że wejdziemy w nowe

życie. Przez to nowe życic
rozumiemy, tak jak większość
kolegów — mówi nam kolega
Hirszel — dalszą naukę. Im

więcej będę umiał, tym wię
cej będę mógł dać społeczeń
stwu.

— A ja — krzyczy — ktoś
inny — idę na Politechnikę.
Przed nami studia i praca.

Patrząc na roześmiane, za
dowolone twarze młodych ma
turzystów wspominam maturę
z lat przedwojennych. Wte
dy było inaczej. Egzamin
dojrzałości-,, był zbiorem nie
spodzianek, pułapek — dziś
jest sprawdzianem pracy mło
dzieży na przestrzeni kilku
lat.

Tematyka 'tegorocznych e-

gzaminów . ustnych opracowa
na została przez nauczycieli
wspólnie z instruktorami Woj.
Ośrodka Szkolenia Kadr Ośwla
towych. Oparta była o podsta
wy naukowe i żądała od mło
dzieży ujmowania zjawisk 1 za
gadnień według postulatów my
ślenia dialektycznego w opar
ciu o podstawę materialistycz-
ną.

*

Chłopcy wracają na salę.
Są poważni i skupieni. Człon
kowie komisji egzaminacyjnej
gratulują im serdecznie i ży
czą młodzieży szczęścia i do
brych wyników w przyszłej
pracy. Maturzyści są wzru
szeni. Czują, że zakończyli
jeden etap życia, a wchodzą w

drogi. Otwiera się pr?ed nimi
nowa, jasna przyszłość.

Starczy dla wszystkich
miejsc w szkołach 1 starczy
dla wszystkich pracy. Dla
tego nie czują lęku o jutro,
lęku tak typowego dla matu
rzystów w. Polsce sanacyjnej.

Adam Książek

Komunikaty
Uwaga, Krmtfrza!

Komitet Dzielnicowy PZPR Kro
wodrza urządza naradę dla sekre
tarzy podstawowych organizacji
partyjnych. przewodniczących
ZMP, dyrektorów, przewodniczą
cych Rad Zakładowych (ZOZ) i

kierowników personalnych, w sali
KD ul. Lea 18. Dla branży uczel
nianej .i szkolnej w dniu 15. VI.

godz. 9 rano (niedz.) . Dla bran
ży budowlanej w dniu 16. VI. 52

g.odz, 16.38. Dla branży produk
cyjnej v/ dniu 17. VI. godz. 16,30.
Dla branży instytucji i urzędów
w dniu 18. VI. 52 godz. 15,30.

Za przybycie w oznaczonym ter
minie odpowiedzialni są I sekreta
rze podstawowych org. part,

*

Przed wczasami

młodzieżowymi
Dnia 15 hm. o godz. 9 odbędzie

się w Krakowie w sali Młodzieżo
wego Domu Kultury o g.odz. 9-tej
konferencja kierowników i zastęp
ców kolonii, obozów, półkolonii,
wczasów w mieście organizowa
nych przez szkoły i zakłady pracy.

W konferencji winni wziąć u-

dział kierownicy i zastępcy placó
wek wczasów letnich z miasta Kra-

kowa, Nowego Sącza, Tarnowa,
Zakopanego, z paw. Bochnia, Brze
sko, Chrzanów, Dąbrowa, Kraków,
Miechów, Olkusz, Oświęcim. Na

konferencji zostaną omówione za
gadnienia wychowawcze i organi
zacyjne wczasów na r. 1952.

*

Zamawiamy węgiel na zimę
Wydział Handlu Prezydium M.

R. N . w Krakowie podaje do wia
domości że zgodnie z zarządzeniem
Ministra Handlu Wewnętrznego
(nr 518), zaopatrzenie konsumen
tów indywidualnych na użytek do
mowy e zapotrzebowaniu rocznym
nie przekraczającym 15 ton paliwa
(węgla, koksu) na rok opałowy
1952/53 rozpoczyna się w pierw
szym rzucie — od dnia 16, VI.
1952 r. przyjmowanie zamówień,
zaś dostawa opalu cd dnia 1. VII .

1952 r.

Zakończenie przyjmowania za
mówień upływa z dniem 15. IX.

1952 r„ dostawa z dniem 30. IX.

1952 r. Konsumenci zgłaszają
swoje zapotrzebowania na opal w

Dzielnicowych Biurach Opalowych
wg zasad stosowanych w roku

1951.
*

Powszechna Spółdzielnia
Spożywców w Krakowie za
wiadamia delegatów, że Wal
ne Zgromadzenie Przedstawi
cieli PSS odbędzie się w-nie
dzielę dnia 15 czerwca 1952
r., o godz. 10-tej, w sali Tea
tru „Studio" w Krakowie, ul.
Skarbowa 2.

Kto przez cały rok szkolny pilnie się ucz

potu przy egzaminie maturalnym. Zdzisła-i
ki. XI b Liceum I im. B. Nowo dworskiego z

wiązuje zadanie z fizyki. (Zdjęcie do repor

, ten nie ma kło-
Trylski, liczeń

•powodzeniem roz-

iżu powyżej).

............... ........................ ........ .

Sukces krakowskiej wsi

Pierwsza nagroda Ludwinowa

Tajemnicza historia jednego
wynalazku

Od roku 1949 pracowa- tę pracę w pozycji klęczą-
li trzej bracia oh. ob. Ed
ward, Ludwik i Józef Ka-
letowie nad udoskonaleniem
metod pracy w blachar-
stwie budowlanym. Wysił
ki ich zostały uwieńczone
kilku usprawnieniami i je
dnym. niecodziennym wyna
lazkiem. Wynalazek ten, ’to
skonstruowanie przez nich
maszyny do łączenia rur

spustowych 1 wentylacyj
nych na długość, bez uży
cia cyny (patrz zdjęcie o-

bok).
Zanim przejdziemy do

,,historii" tego wynalazku
opiszemy go pokrótce.

Cała konstrukcja maszy
ny jest przemyślana i opra
cowana w sposób bardzo
prosty. Maszyna ta, wyko
nana z materiału odpadko
wego, waży ok. 60 kg, jej
głębokość roboczą wynosi
1050 mm, wałki tłoczące
mają średnicę 60 mm. Mo
żna na niej łączyć rury od
80 do 300 mm. Z uwagi
na mały ciężar, nie na
stręcza oną trudności przy
przenoszeniu na poszczegól
ne budowy.

Oszczędności, które daje
zastosowanie nowej maszy
ny do łączenia rur, wg obli
czeń Komisji Wynalazczo
ści przy Związku Branżo
wym Spółdzielni Budowla
nych są następujące: Zao
szczędza się 5 °/o gotowej
rury na każdym jednome
trowym łączeniu (wg stare
go systemu zakład do lu
towania wynosi 8 cm, przy
użyciu nowej maszyny —

2,5 cm).
Łączenie rury spustowej

w odcinkach 1 mb starym
sposobem, tj. przy użyciu
cyny trwa 465 sek., ta sa
ma czynność przy zastoso
waniu maszyny trwa 15
sek, czyli skraca się czas

trwania łączenia o 7 1 pół
minuty na 1 mb rury, a za

tyra zmniejsza się bardzo
poważnie i koszt robocizny.

cej.
Nowy sposób łączenia

rur przynosi nie tylko te

oszczędności, o których tu
taj wspomnieliśmy, ale co

ważniejsze rury tak połą
czone posiadają większą
sztywność i trwałość złą
cza.

kierownictwa spółdzielni
zbywano ich niczym, lub
radzono: „lepiej zabierzcie
się do pracy zarobkowej".
O stosunku kierownictwa
spółdzielni do wynalazców
najlepiej świadczy fakt, że
złożone przez nich dnia 30.
maja 1951 roku wzory i o-

pisy techniczne wynalazku

Maszyna do łączenia rur. Z prawej strony walki wygnia
tające złączenie.

Według opinii szefa
Działu Inwestycyjno-Budo
wlanego w Okręgowym Za
rządzie Kin w Krakowie,
na którego zamówienie w

ten sposób wykonano łącze
nie rur w Jednym z kin,
mimo upływu 2 lat połą
czenie nie uległo deforma
cji.

I na tym jeszcze nie ko
niec. Nowy sposób łączenia
rur można zastosować tak
że do łączenia rur (trans
porterów) o różnych prze
krojach w fabrykach, mły
nach itp. Dotychczas łączy
się takie rury ręcznie,
przy czym łączenie 1 m

odcinków przygotowuje
dwóch ludzi w czasie ok. 1

godz.; przy zastosowaniu
wspomnianej maszyny czyn
ność tę wykonuje 1 robot
nik w czasie ck. 1 min.

Opisaliśmy tutaj pobież
nie tę maszynę i wykazaliś
my, opierając się na rze

Racjonalizator, Edward Kaleta, łączy rury nową metodą.

W
Warszawie - odbyły'
się centralne elirni-
minacje wiejskich,
zespołów świetlico

wych Związku Samopomocy
Chłopskiej, blorących udział
w Festiwalu .Polskich Sztuk

Współczesnych. W elimina
cjach tych występowały trzy
zespoły z województwa kra
kowskiego: zespól świetlicowy
ZŚCh w Ludwinowie ze sztu
ka Aleksandra Maliszewskie
go „Wczoraj i przedwczoraj",
zespól 7. gromady RycbwnRly
(pow. Żywiec) ze sztuką War
mińskiego „Zwycięstwo" -©raz
zespół gromady Przybysławi-
ce (pow. Miechów) z przerób
ką sceniczną noweli E/ Tyka
Sienkiewicza „Szkice wę
glem". Zespół gromady Lud
winów otrzymał pierwszą na
grodę Związku Samopomocy
Chłopskiej.

Zespół z Ludwinowa jest
zespołem „starym" z punktu
widzenia swej pracy — istnie

je bowiem i pracuje od 1945
roku. Jest natomiast bardzo

młody, jeśli idzie o wiek je
go członków, składa się bo
wiem wyłącznie z młodzieży,
synów i córek małorolnych
chłopów.- Młodzież ta pracuje
obecnie w zakładach przemy
słowych pobliskiego Krakowa.
Wszyscy są członkami ZMP,
niektórzy członkami partii.
Większość z'nich, poza pracą
zawodową, pracuje aktywnie,
społecznie. Wanda Filipowicz,
odtwarzającą w .sztuce rolę
matki jest aktywistką ZMP,
Jerzy Król, racjonalizator, —

jest członkiem egzekutywy or
ganizacji partyjnej. Mimo na
wału zajęć, młodzież ma czas

na pracę w zespole świetlico
wym. Próby trwają nieraz do
północy. Trzeba było wielkie

go 'wysiłku, aby w okresie sto
sunkowo krótkiego czasu, bo
zaledwie kilku miesięcy przy
gotować wieloaktową sztukę.

Dlaczego wybrali sztukę o

Warszawie? Na to pytanie
wszyscy członkowie zespołu
odpowiadają jednogłośnie: —

„Sami bardzo interesujemy
sję sprawą budowy Warszawy.
Chcielibyśmy poprzez wysta
wienie sztuki Maliszewskiego
nie tylko poznać bliżej pro
blemy budowy Warszawy, ale
zapoznać z nimi również 1. ną
szą wieś i inne gromady".

ZMP-owcy z Ludwinowa
włożyli w przedstawienie wie
le solidnej pracy i wiele szcze
rego zapału. Potrafili trafnie
zinterpretować poszczególne
postaci, nadać im wiele praw
dy życiowej i ciepła. Nie tyl
ko nauczyli się ról, ale głębo
ko przemyśleli treść sztuki, su

miennie się do niej przygoto
wali.

W' okresie przygotowaw
czym członkowie zespołu czy
tali i dyskutowali materiały o

budowie stolicy. Czytali rów
nież książki dotyczące zagad
nień ruchu robotniczego, a-

żeby lepiej zrozumieć prze
miany, jakie dokonały się w

naszym kraju. Młodzież z Lu-
clwinowa czyta w ogóle dużo.

Wszyscy brali udział w kon
kursie czytelniczym ZSCh. —

Wśród członków zespołu są
przodownicy czytelnictwa, Jak
np. Zdzisław Pulchny grający
w sztuce rolę warszawskiego
murarza. Tak więc sukces mlo
clego zespołu nie narodził się
sam. Złożyły się nań nie tyl
ko właściwe interpretowanie
ról i praca, zespołu i reżyse
ra, lecz również ogólny po
ziom uświadomienia politycz
nego młodzieży, jej praca w

organizacji młodzieżowej, zro

zumienie przemian, Jakie za-

fchodzą w naszym kraju i jego
ludziach.

Specjalną troską zespołu by
ły dekoracje , przede wszyst
kim makieta Trasy W-Z. Wy
padła ona istotnie imponują
co — jest ładnie i ciekawie
wykonana: nie tylko w domach
świeci się światło, ale pod tu
nelem jeżdżą oświetlone tram

waje. Młodzież włożyła w tę
dekorację wiele pracy, wiele
pomysłowości i za to należy
się. jej osobna pochwala.

Młodzież z Ludwinowa po
stawiła sobie za zadanie spo
pularyzowanie sprawy budowy
Warszawy na wsi. I część te
go zadania już wykonała. Da
no dotąd 16 przedstawień w

okolicznych gromadach, 4 z

nich dano również w Nowej
Hucie. Sukces zespołu z Lud
winowa jest w pełni zasłużo
ny.

Drugim z kolei zespołem z

woj. krakowskiego był zespół
świetlicy ZSCh z gromady
Rychwałdy, pow. Żywiec, wy
stawiający sztukę na tematy
spółdzielczości produkcyjnej
— „Zwycięstwo" Warmińskie
go. Jest to również zespół zło
żony w przeważającej części z

młodzieży. Zadanie postawiono
sobie dość trudne. Sztuka wy
maga wielu osób, zmian de
koracji; postaci występujące
w niej są fo przeważnie ludzie
starsi. Ale problem poruszony
w sztuce — przemiany Zacho
dzące ną wsi polskiej, walka
biedoty, o spółdzielnię produk
cyjną przeciwko wrogim ma
chinacjom kułaków — był tak
żywotny, że nie zważano na

trudności techniczne.
Dziś młodzież z Rychwał-

dów stwierdza z dumą, że w

pewnym stopniu przyczyniła
się do powstania spółdzielni

produkcyjnej w sąsiedniej wsi
— Pewli Malej. Pojechali
tam na występ, pokazali jak
przebiega cała wroga robota
bogaczy. I ludzie z Pewli Ma
lej przyznali rację sztuce, .—

wiele przez nią zrozumieli.

Sztuka „Zwycięstwo" jest
pierwszą sztuką opracowaną
przez zespół młodzieży z Ry-
chwąMóW. Reżyserował ją,
podobnie jak w Ludwinowie,
człowiek nie posiadający żad
nego specjalnego przygotowa
nia, nauczyciel miejscowy, ob.
Stanisław Barcik.

Trzecim zespołem z woj.
krakowskiego dopuszczonym
do centralnych eliminacji jest'
zespół ze świetlicy ZSCh gro
mady Przybysławice, pow.
Miechów. W przeciwieństwie
do poprzednich dwu zespo
łów, w przybyslawickim znaj
dują się niemal wyłącznie lu
dzie starsi. Zespół dał przed
stawienie na wysokim pozio
mie artystycznym. Było ono

bardzo prawdziwe i głęboko
przez wykonawców przeżyte.
45-Iet.ni .Kazimierz Cuber w

roli biednego chłopa Rzepy,
zepchniętego na dno nieszczęść
przez intrygi zaprzedanych
dworowi wójta i pisarza, 38-
letnia Julia Bijak w roli jego
żony, potrafili oddać z głębo
kim tragizmem cała niedolę,
cały ogrom nieszczęść chłop
skiej doli w czSsoch, kiedy
wszechwładnym panem był
dziedzic, a władze gminne je
go powolnymi sługami.

Dlaczego wybór zespołu
padł właśnie na „Szkice wę
glem"? Nie Jest to przypad
kowe. Wszyscy członkowie ze

społu pamiętają lata między
wojenne, kiedy w Przybysla-
wicach wszechwładny był
dziedzic, pan wicepremier Ko

zlowski. Emilia Stolarska pa
mięta czasy, kiedy służyła we

dworze i mueiała dziedzica
Kozłowskiego w rękę całować.
Julia Bijak opowiada, że Ko
złowski omal nie zabił jej mę
ża, ponieważ ten stanął na

ścieżce, którą pan dziedzic je
chał na koniu.

Dziś Stolarska jest przed
szkolanką i mieszka w daw
nym pałacu dziedzica. A Julia
Bijak gospodaruje na ziemi,
jaką otrzymała z reformy rol
nej i myśli o tym, że jej naj
starsza córka zostanie pewno
aktorką, o czym marzy ód da
wna. „Chwieliśmy przez wysta
wienie tej sztuki pokazać na
szej młodzieży, jak było daw
niej, żeby -rozumiała w ja
kich szczęśliwych czasach źy-
je“ — mówią członkowie ze
społu.

Zespół z Przybyslawic od
1945 roku wystawił już wiele .

sztuk, wśród nich „Mazepę".
Członkowie zespołu pracują
kolektywnie. Wspólnie radzą
nad sztuką, nad sytuacjami
scenicznymi-, nad dekoracja
mi. Praca w zespole jest dla
nich największą radością, wy
tchnieniem po pracy, a jedno
cześnie nauka. Wystawiane
sztuki stają się dla nich źród
łem wiedzy o życiu, o dekońu

jących się przemianach, które
sami odczuwają co dzień.

Spośród trzech zespołów*
woj. krakowskiego jeden o-

trzymał nagrodę. Pozostałe zo

stały wyróżnione za swą pra
cę już przez sam fakt zwycię
stwa w elimimclach woje
wódzkich 1 występowania w

Warszawie. Wyróżnienia te

powinny być dla wszystkich
zespołów bodźcem i zachętą
do dalszej 'pracy.

Poważne oszczędności
uzyskuje się także przez
wyeliminowanie przy łą
czeniu stopu do lutowania,
kwasu solnego i węgla.

Poza tymi oszczędnościa-
mijzwiększa się bezpieczeń
stwo 1 higienę pracy robo
tnika. Łączenie rur spusto
wych wg pomysłu racjona
lizatorów może wykonywać
robotnik niewykwalifikowa
ny, przy użyciu minimalnej
siły i w pozycji stojącej,
a dotychczas wykonywano

czowych materiałach i obli
czeniach, jakie oszczędno
ści przynosi jej zastosowa
nie.

Teraz wróćmy do „histo
rii".

Zaczęło, się od tego, że
Pomocnicza Spółdzielnia
Rzemieślnicza Blacharzy,
Instalatorów i Dekarzy w

Krakowie przy ul. Szpital
nej 36, zupełnie nie zain
teresowała się projektami
braci Kaletów. Za każdym
razem, kiedy projektodaw
cy zwracali się o pomoc do

dopiero w dniu 1. X. 1951
zostały rozpatrzone przez
komisję.

W liście swoim ob. Ed
ward Kaleta plsze. że w o-

rzeczeniu komisji, doręczo
nym mu 4. X. 1951, pro
jekty ich zostały ocenione,
lecz fakt skonstruowania
przez nich maszyny został
zatajony i sprawa ta znów
utknęła.

Pozytywną ocenę tego
pomysłu wydała również
komisja złożona z przedsta
wicieli Katedry Budownic
twa Ogólnego Politechniki
Krakowskiej i przedstawi
ciela Izby Rzemieślniczej o-

raz biegłych mistrzów bla
charskich.

Po wydaniu oceny przez
tę komisję — sprawa uci
chła. I znowu dopiero po
upływie 5 miesięcy, w dniu
10 marca 1952 roku odby
ło się zebranie Komisji
Wynalazczości z ramienia
Związku Branżowego Spół
dzielni Budowlanych Woj.
Krakowskiego. Komisja ta

zapoznała się z wynalaz
kiem, dokonała zdjęć ma
szyny, opracowała opisy
techniczne i obliczenia osz
czędnościowe. Materiały te

następnie zostały przekaza
ne do Urzędu Patentowego
i ' Ministerstwa Budowy
Miast i Osiedli w. Warsza
wie i do innych władz.

Od tego czasu mijają już
3 miesiące. Projektodawcy,
po uprzednich doświadcze
niach zaniepokojeni są lo
sem swego wynalazku i pro
szą o interwencję.

Poważne oszczędności, Ja
kie mogło przynieść zasto
sowanie projektowanej ma
szyny w skali państwowej,
zaprzepaszczają się .wsku
tek opieszałości 1 niewłaści
wego stosunku do projek
tów racjonalizatorskich. —

Krzywda wyrządzona wy
nalazcom powinna być jak
najszybciej naprawiona, a

maszyna ich pomysłu po
winna znaleźć zastosowanie
na wszystkich budowlach
Planu 6-letniego.

Oby tylko jak najprę
dzej.

« K. W.

Racjonalizator-górnik zmechanizował

ręczną produkcję den do wózków

kopalnianych
W kopalniach używa się

wózków służących do prze
wozu węgla. Dna tych
wózków szybko zużywają
się, natomiast boki pozosta
łą zdatne do użytku. Aby
nie marnować drogiego ma
teriału, zużyte dna zastępu
je się nowymi, które się

przygotowania, tj. wykrępo
wania tego dna, tak by mo
żna go było przyspawać do
boków, wynosił 45 min.

Ten sposób wykonania
dna był niewydajny, kło
potliwy i niebezpieczny.
Robotnicy wykonujący
dno często kaleczyli sobie
ręce 1 niszczyli ubrania o

ostre krawędzie blachy, a

trzymający blachę na ceow

niku odczuwał silne drga
nia.

Nad tym. Jak usprawnić
i ułatwić pracę pomyślał
kowal kopalni „Brzeszcze"
Ignacy Sosnowiec, który
zbudował do tego celu pra
sę,jaknarys.1i2.Pra
sa ■ta składa się z dwóch
śrub (1) dociskających ru

rę (2) oraz ceownika (3)
spoczywającego na osiach
kół (4).

Wykonujący dno robotni
cy p,odkładają blachę mię
dzy rurę (2) a ceownik (3)
I dokręcają śruby (1) Bla
cha wygina się wtedy .przy
bierając kształt dna do
wózka. Ten sposób jest o

wiele szybszy, dokładniej
szy 1 liezpięczny Podczas
pracy nie zdarza «ię kale
czenie rąk. niszczenie u

brań Itp . natomiast jakość
wykonanego dna znacznie
się podniosła

Pomysł został zastosowa

ny na kopalni ..Brzeszcze'
1 daje pomyślne rezultaty,
ułatwia pracę I podnosi ja
kość produkcji.

E. L.

Rys. 1

przyspawa do boków wóz
ka.

Dotychczas dna te przy
gotowywano za pomocą rę
cznych młotów na ceowni-
ku. Była to niełatwa praca,'
gdyż grubość blachy wyno
siod4do5mm.Czas' Rys. 2
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